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Dr. ALEKSANDER YOGEI,
K tn ra  ra d & k o y l : ul. Sykstuska 1. 40, I. piętro 

otwarte od god*. 10 rano do godz. 1 w poładaie. 
B t n n  * d i . . ln la t r — y l : ul. Kopernika 1. 7, par­

ter (sklep), otwarte od (rod*. 9 rano d» goda, 7 
wieczorem bo* przerwy.

Prwdpłate as „Gasate Hśrodową' wynosi
w© Lwo~klo ; na prowŁaey! r u  g ra le ę :

miesięcznie 3  kor. 3  kor. BO h.
kwartalnie 6  „ 7 .  50  „ 10 kor. BO ti
pólrocinie 1 3 ,  I B ,  — , 3 1 .  — „

Za suianę adreau dopłaca się *0 kal 
Wraz z ..Tygodnikiem mód 1 powlsiot*' iufr 
te ł z warszawskim tygodnikiem ,K lsm s“ i 1 3 te ­

rnami rooinle p re m ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h

„ na prow incji O „ 00 ,
We Lwowie *a odnoeianie de domu dopłaca się 

4 0  hal. m iNięcinie.

Rok XLV.
O G Ł O B Z E M 1A  1 P JS Z E D P Ł A T E

przyjmują: w e  L w o w ie  Administracya „(łazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
P asa t H ausm ana; W s  W i e d n i a : Haasenstein t  
Vogler (Otto Mass) Walflsohgasse 10, Budolf Mosst 
S eiie istid te  S, A. Oppelik Grumunrergasse 13, M. Du­
ke* Nachf.: M ai Augenfeld <Ł Emerieh Lessne. 1 
W ollzeile nr. 9, Sohallek Wollzeile 1 i , J. Dannenberg 
II. Praterstraese 83, Adoif Cbulawski V I. Getreide- 
markt nr. 18 ; W  B u & e p e e s o le : Juliusz Leopold 
VII. Elisabethrlng 54; we F r a n k f  n r o l s  n. M .. Haa- 
senetein A Vogler i G. Daube & Comp.; w  P a r y ż a :  
C. Adam Ciborowski 37 rue de var«nne

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

Depstacra w sprawie szKotoi,
(Koresp. Gaz Kar.)

Warszawa 5 marca.
D. 2 bm. jak  już donosiłem, wyjechał stąd hr. 

Wład. Tyszkiewicz do Petersburga, aby wyrobić 
posłuchanie u ministra oświaty Głazowa deputa- 
tacyi warszawskiej w sprawie szkolnej. Wczoraj 
podążyła za nim reszta członków tej deputacyi, 
których nazwiska wymieniłem już poprzednio

Wręczy ona ministrowi Głazowowi memoryał 
czy prośbę, zredagowaną przez T. Korzona o 
treści zwięzłej i bardzo umiarkowanej. Petycya 
w imieniu rodziców przedstawia szkołę rosyjską 
jako utrudzenie i przeciążenie dzieci a tern sa­
mem rodzącą nieufność i niechęć zarówno do 
szkoły, jak do profesorów a nawet po części do 
rodziców. Szkoła starała się o to, aby usunąć 
dzieci z pod wszelkiego wpływu rodziców, aż 
doszło do tego. że dzieci usłuchały każdego pod­
szeptu z ust obcych, nie zważając na przedsta­
wienia rodziców, których szkoła uczyniła bez­
władnymi. Memoryał kończy się pięciu żądaniami:

1) aby rząd nie kar ł dzieci za udział w 
strajku szkolnym;

2) aby szkole został przywrócony wykład 
naturalny, t. j. w języku polskim;

3) zaznaczono, że to nie przeszkadza, aby 
językowi rosyjskiemu w' szkole odpowiednie miej­
sce zarezerwowano:

4) aby zniesiono ograniczenia narodowo­
ściowe i wyznaniowe;

5) aby rodzicom przyznano pewien udział 
w sprawach szkolnych.

Punktów tych nie cytuję dosłownie lecz z 
pamięci. Go do punktu 3, to jest on w oryginale 
delikatniej a mniej jasno wyrażony, —sens jego 
zwłaszcza dla rządu, będzie jednak niewątpliwie 
laki, jaki podaję.

W  pewnych kołach krąży tu wiadomość, że 
sprawa szkolna tak postawiona, jak dotychczas 
to czyniono, usposobiła rząd nieprzejednanie dla 
ogólnej sprawy leform w Królestwie. Sfery czer­
wone tutejsze nie liczą się z niczem i z nikim, 
wierząc gorąco w możliwość przeprowadzenia re 
formy szkolnej metodą strajku. Gdym przedsta­
wiał raz wszelkie zgubne skutki strajku, ko­
nieczność upadku szeregu szkół prywatnych, 
zubożenia nauczycieli i nauczycielek, odpowie­
dziano mi w tych sferach: my się z nikim nie 
chcemy liczyć; choćby wszystkie zakłady upadły, 
to zysk jaki osiągniemy po przeprowadzeniu pla 
nu, będzie stokrotny! Trudno wytłumaczyć, że 
postawiono kwestyę w sposób niepolityczny.

Trudno nie brać pod rozwagę losu setek 
nauczycieli i nauczycielek a także pensyonatów, 
które są zakładami prywatnymi. Jedna część ich 
skutkiem dłuższego zamknięcia będzie musiała 
upaść pod ruiną finansową, druga część gotowa 
zostać zamkniętą przez kuratora, który gotów 
z okazyi skorzystać. Niedawno kurator Szwarc 
przyjmował kilka przełożonych pensyonatów, któ­
rym oświadczył, iż zakłady ich są przedpotopo­
we i z niemi potrzeba zrobić porządek. Na za­
pytanie, w jaki sposób ma się to stać — odrzekł: 
Panie same dacie powód do skończenia z wa­
szymi pensyonatami.

Dyrektorowie szkół rozesłali rodzicom kartki 
z zapytaniem : dlaczego w poniedziałek (26 zm.) 
(szkoły zamknięto dopiero we wtorek) dzieci nie 
stawiły się w szkole na naukę. Stąd był pewien 
popłoch, co właściwie odpowiedzieć. Rodzice 
przeważnie odpisywali: „Z powodów znanych
panu kuratorowi okręgu naukowego'*.

W obecnej chwili agituje się kwestyą u- 
tworzenia kursów uniwersyteckich na wzór kur­
sów Bestużewskich w Moskwie. Przeprowadzenie 
tego uważane jest za możliwe.

Adw. Suligowski Adoll powrócił z Peters­
burga, gdzie pomocnikowi ministra Gerbelowi, 
który tu w roku zeszłym kilka dni w tej sprawie 
bawił, przedłożył memoryał w sprawie samorzą­
du miast. S.

   . . . . .  v . i .v  u . . . . . .  P s r ii
w  W a n u w i i :  Keiohmaun A Pieudler.

OBITA O G Ł O S Z Ę *  : O g ło H o n l*  ł w y  
o u j n t  aa jednos.p&ltowy wiersz cf.oonym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. f l * C u ł* B r  za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. G ło s y  p a b llo a n o A o t z» 
w iem  lab  jego miejsce 1 kor. P r y w a t a *  t t r s s -  
p o n & * a o y a  6 bal od wyrazu.
Kamer kosstiije 8 h., n» prow incji 10 h.

(Kamera dawniejsze kositują po 10 ot.)

Z Królestwa polskiego.
List pasterski.

W niedzielę odczytano we wszystkicn ko­
ściołach warszawskich następujący, poprzedzony 
już w zeszłym tygodniu suplikacyami, odśpiewa- 
nemi na intencyę przywrócenia spokoju we­
wnętrznego, l i s t  p a s t e r s k i  a r c y b i s k u p a  
k s. P o p i e l a :

„Przeciągające się zaprzestanie robót po 
fańrykach i warsztatach pobudza Nas do zwróce­
nia uwagi na wielką krzywdę, jaką strajkujący 
wyrządzają sobie i społeczeństwu, tracąc bowiem 
czas bezczynnie, pozbawiąją się choć skromnego 
zarobku, niezbędnie potrzebnego dla nich i dla 
ich rodzin. Bieda zagląda już na dobre do wa­
szych domów, Drodzy w Chrystusie ! Łatwo się 
domyśleć, iż podnieta do bezrobocia wychodzi od 
ludzi złej woli, nadających sobie powagę władzy, 
której nie mają, a działaniem potajemnem do­
wodzących swej małoduszności. IMatego, w Imię 
Boże, odzywam się do was z pasterską radą, 
abyście zaniechali bezrobocia i powrócili do 
swych zajęć, gdyż zgoła niepotrzebnie to, co 
może być naprawione porozumieniem się i spo­
kojem, przybrało postać gwałtowności i niepo 
rządku. Bezczynność bywa złym doradcą. W ufno 
ści w Bogu i pracy, jedynych dźwigniach życia 
doczesnego, szukajmy oparcia. Prosimy Boga, aby 
się to ziściło i udzielamy wam parsterskiego bło­
gosławieństwa."

Aresztowania.
Wedle doniesień Czasu skutkiem licznych 

aresztowań cytadela warszawska do tego stopnia 
jest przepełniona więźniami, że władze tamtejsze 
noszą się z myślą umieszczenia aresztowanych 
w koszarach. Zresztą aresztowania nie odbywają 
się wyłącznie na tle politycznem lub socyalisty- 
cznem. Policya wzięła się wreszcie do energiczne­
go oczyszczania ulic miasta z żebraków, stanowią­
cych od pewnego czasu formalną plagę.

Wedle prywatnych wiadomości z Warszawy 
odbywało się tam w tych dniach poufne zebra­
nie rodziców w sprawie strajków szkolnych. Poli­
cya wkroczyła i zebranie rozpędziła, aresztując 
12 osób.

W Ł o d z i  uwięziono przeszło 20 osób z 
inteligencyi pod zarzutem podburzania młodzieży 
do s t r a j k u  s z k o l n e g o  a śród tych adwo­
katów Wyganowskiego i Malelnickiego, jako też 
lekarzy Wieliczkę i Sterlinga.

Rolnicy w obec zagadnień chwili.
Warszawska Gag. poi. zamieszcza pod tym 

napisem artykuł z powodu, że w niektórych oko­
licach kraju służba folwarczna, idąc za pod­
szeptami napływającymi z miast, zaczęła stawiać 
warunki i urządzać strajki. Zjawisko to zaniepo­
koiło niektórych właścicieli większych posiadłości, 
gdyż warsztat rolny i tak jest bardzo obciążony, 
a mało przynosi i w wielu miejscowościach nie 
zniósłby podwyżek wogóle, a już zapewne nigdzie 
wielkich podwyżek.

Nasuwa się więc pytanie, co robić? — pi­
sze warszawska Gazeta poi. — Co robić tam, 
gdzie już służba zajęła stanowisko, i co tam, 
gdzie jeszcze jest wszystko spokojnie ? Gzy odma­
wiać żądaniom lub przyjmować je? Czy uprze­
dzać wypadki lub czekać spokojnie, co przynie­
sie dzień jutrzejszy? Otóż pierwsza odpowiedź: 
że nie trzeba się alarmować Komplikacye, jakie 
się mogą nasunąć, — przy spokoju i rozwadze 
ze strony większych właścicieli dadzą się zała­
twić bez wstrząśnień gospodarczych. Ogólnej re­
cepty postępowania dla ziemian całego kraju dać 
nie można. W różnych okolicach warunki są 
różne, różne zapłaty i różna skala możności.

W sprawie polepszenia bytu służby folwarcznej, 
jako też zabezpieczenia jej ziemianie różnych o- 
kolic kraju powinni się należycie porozumieć we 
własnem gronie. Tę myśl miało jedno z towa­
rzystw rolniczych, które wysłało do ministra rol­
nictwa telegram z prośbą o pozwolenie na zwo­
łanie zjazdu wszystkich towarzystw rolniczych 
naszych. Naszem zdaniem było to niepotrzebne, 
bo rzecz da się doskonale załatwić i na marco- 
wem zebraniu sekcyi rolne, w Warszawie, które 
się odbędzie w przyszłym tYgodniu, a w którem, 
bez specyalnego zjazdu, b'orą udział rolnicy z 
całego kraju. Tutaj, na posiedzeń u sekcyi spra­
wy służby folwarcznej, w związku z dzisiejszemi 
okolicznościami i z zadaniami, jakie wysuwa 
chwila bieżąca, będą niezawodnie rozważone tak 
starannie, jak na to zasługują i stąd też wyjść 
powinna dyrektywa postępowania.*

Strajki roootnicze.
Z Ł o d z i  donoszą, że fabryka Poznań­

skiego w Łodzi została zamkniętą a przeszło
6.000 robotników wydalonych.

WT Z a g ł ę b i u  D ą b r o w s k i e m  
na ogólną liczbę 41.000 robotników Zagłębia, a 
mianowicie 20.000 górników. 9.000 hutników i
12.000 innych robotników przemysłowych, wró­
ciło do pracy jedynie 2.500 górników kopalni 
„Saturn*. Reszta strajkuje w dalszym ciągu. 
Główną przyczynę uporczywego bezrobocia sta 
nowią rozpuszczane przez agitatorów wieści o 
mających jakoby w najbliższej przyszłości nastą­
pić w Petersburgu znacznych bardzo ustępstwach 
dla robotników. Oczekując t\ ch ustępstw z Pe­
tersburga, nawet ci robotnicy, którzy już wrócili 
do pracy, opuścili na nowo fabryki. Górnicy w 
kopalni „Saturn", którym dyrekeya przyznała 
bardzo nieznaczne w porównaniu z ich preten- 
syami ustępstwa, oświadczyli, że przyjmują na 
razie te ustępstwa, wiedzą jednak, że wkrótce 
cesarz zapewni im daleko większe ulgi. Wieści 
te o wielkich dobrodziejstwach, mających jakoby 
spłynąć z Petersburga, krążą zresztą i wśród ro­
botników w innych ogniskach przemysłu, zwłaszcza 
w Łodzi i stanowią jedną z głównych przeszkód 
wytworzenia się normalnych stosunków pomiędzy 
pracodawcami a robotnikami.

Wątpliwości w  reskrypcie m i m .
(Koresp. „Gaz. N»r.“)

Petersburg 16 lutego (3 marca).
Dzień dzisiejszy będzie zapisany w dziejach 

Rosyi wielkiemi zgłoskami. Jak wiecie z telegra 
mów, car zapowiedział zwołanie zgromadzenia 
mężów zaufania, wybranych przez ludno«ć, któ­
rzy będą mieć udział w opracowaniu ustawo­
dawstwa. Innemi słowy jest to zapowiedź zgro­
madzenia ustawodawczego.

Obecny władca północy nie lubi decydować 
się odrazu, to też nie zwołuje wprost posłów na 
sejm walny w Petersburgu, a tylko ustanawia 
specyalną naradę pod prezydyum ministra spraw' 
wewnętrznych Bułygina, która ma obmyśleć spo­
sób zwołania owego sejmu. Reskrypt unika 
skrzętnie nazwy nowej instytucyi państwowej i 
nie nazywa jej ani soborem, ani parlamentem, 
ani zgromadzeniem ustawodawczem, unika wypo­
wiedzenia w yrazu, którym niedawno jeszcze 
dzieci straszono i który wymawiał każdy rosyj­
ski poddany z takim strachem, jak żyd imię 
Jehowy.

Ponieważ każda ustawa Mikołaja 11. zawie­
ra ustęp, psujący sympatyczne wrażenie całości, 
więc i reskrypt z dnia 18 lutego przypomina, że 
monarchowie rosyjscy w mądrości swojej, dając 
swojemu państwu jakieś reformy, pamiętali za­
wsze o wieloplemiennym składzie jego ludności i 
słabym rozwoju obywatelskim niektórych dzielnic 
i skutkiem tego wprowadzali podobne reformy 
stopniowo...

Maż oznaczać ten ustęp, że ńa razie będą 
dopuszczeni do głosu tylko Rosyauie i prawo­

sławni z pominięciem Polaków i katolików, któ­
rzy otrzymają reprezentacyę dopiero z czasem, 
kiedyś, może wówczas, gdy uda się nareszcie 
zniszczyć ich i odkatoliczyć. Optymizm każe mi 
przypuszczać, że ustęp powyższy dotyczy tylko 
kresów wschodnich i różnych Kałmuków, Burła­
ków i Jakutów ; pesymizm, że prawa obie­
cane ominą Polaków.

Drugi ustęp reskryptu zapowiada, że ma 
być zachowaną nietykalność praw zasadniczych 
państwa, czyli, że monarcha rosyjski ma pozo­
stać samodzierżcą i autokratą Może nie bardzo 
by to zaszkodziło, gdyż pedobny ustrój posiada 
Japonia a nie przeszkadza to jej czynić niesły­
chane w dziejach świata postępy. Kwestyą tylko, 
jak rozwiąże konstytucya rosyjska takie powa 
żne zagadnienie, jak odpowiedzialność rządu 
Czy ma on mieć zaufanie reprezentacyi, czy tylko 
tronu ? O tem reskrypt nie wspomina ani sło­
wem. Pomija on również najzupełniejszem mil­

czeniem kwestyę reform, opracowywanych na 
zasadzie ukazu z dnia 12 (25) grudnia r. z.
przez komitet ministrów pod przewodnictwem 
Wittego. Komitet projektuje długi szereg reform 
pierwszorzędnej wagi, których opracowanie o- 
stateczne włożył na różne komisye (jest ich do­
tąd pięć), które po ukończeniu swoich prac mają 
przedłożyć projekty ustaw do rozpatrzenia radzie 
państwa. Czy projekty, nim otrzymają sankcyę 
ostateczną, będą rozpatrywane przez zgromadze­
nie przedstawicieli ?

Komitet ministrów orzekł, że ustawy mogą 
być wydawane w Hosyi nadal w dwojaki sposób: 
albo projekt będzie rozpatrzony przez radę pań­
stwa i następnie wniesiony do cesarza dla za­
twierdzenia go, albo monarcha ogłosi ustawę 
sam ze swoim własnoręcznym podpisem i ze 
swojej osobistej inieyatywy, żaden zaś minister 
nie będzie miał prawa pod rygorem odpowie­
dzialności sądowej przedstawiania monarsze do 
podpisu jakiegokolwiek projektu ustawy. Senat, 
nowy, zreformowany senat, wyemancypowany 
z pod wpływu ministrów, ma pilnować, aby 
porządek wydawania i ogłaszania ustaw był ści­
śle przestrzegany.

Te postanowienia uzyskały już sankcyę mo­
narszą, zachodzi więc znowu kwestyą, jakie 
miejsce śród powyższych najwyższych instytucyj 
państwowych zajmie ów projektowany obecnie 
parlament? Czy uchwały jego będą wnoszone na 
zatwierdzenie tronu przez radę państwa, która 
stanowiłaby wówczas izb} wyższą, czy też bez­
pośrednio? Czy rząd, a więc poszczególne mini­
sterstwa lub gabinet, będą obowiązane przedsta­
wiać każdy swój projekt, najpierw do zgroma­
dzenia przedstawicieli narodu, czy też będą mieli 
prawo wnosić go bezpośrednio do rady państwa? 
To ostatnie pytanie ma znaczenie szczególne wo­
bec kwestyi budżetu państwowego. Dziś prelimi­
narz budżetowy układa minister finansów, wnosi 
go na rozpatrzenie rady państwa, po czem na­
stępuje aprobata monarsza. Jak będzie dalej? 
Czyżby tylko minister i rada państwa mieli de­
cydować i nadal o kwestyi budżetowej ?

Reskrypt nie odpowiada jeszcze na jedno 
pytanie. Z kogo ma się składać rada nadzwy­
czajna, mająca opracować przepisy zwołania re­
prezentacji narodowej? Czy mają do niej nale­
żeć tylko urzędnicy, czy zaprósz ni będą w cha­
rakterze rzeczoznawców przedstawiciele miast, 
ziemstw, uczeni ?

W każdym razie nie ulega kwestyi, że 
dzień dzisiejszy otwiera nową erę w dziejach 
Rosyi. Naród sam będzie stanowił o swoich lo­
sach. Wola lego będzie skrępowaną przez wła­
dzę monarchy i rady państwa, instytucyi ściśle

urzędniczej, złożonej z najwyższych dostojników 
państwowych, ale zdaje się, że blizkim już jest 
koniec niewoli i na rosyjskiem niebie podobno 
zaświeciła też jutrzenka. Zapomniany.

Ruchy w Rosyi.
Dziś w nocy nadeszłe telegramy z Peters­

burga podają:
Car polecił sekretarzowi stanu Solskiemu, 

aby przewodniczył na tych posiedzeniach rady 
ministrów, którym sam car przewodniczyć nie 
może

Komitet ministrów obradował nad położe­
niem nieprawosławnyeh chrześcijańskich wyznań 
w Rosyi, nad zmianą ustawy w sprawie budowy 
kościołów nieprawosławnyeh, zakładaniem bractw 
i klasztorów, wreszcie nad postanowieniami 
karnemi przeciw duchownym w sprawie u- 
dzielania uczniom nauki religii w języku ojczy­
stym

Dla zademonstrowania przeciwko komisyi 
robotniczej Szydłowskiego, która wogóle wzbu­
dzała wielką nieufność — a jak wczoraj telegram 
już doniósł z powodu, że robotnicy dwu delega­
tów nie wybrali, rozwiązaną została — niemal 
w s z y s t k i e  f a b r y k i  w P e t e r s b u r ­
g u  p o  r a z  w t ó r y  z a p r z e s t a ł y  r o ­
b o t y .  Pomiędzy innymi strajkują także robo­
tnicy a r s e n a ł u  rządowego i robotnicy w 
w a r s z t a t a c h  o k r ę t o w y c h .  Bezro­
bocie w tych dwóch przedsiębiorstwach jest wiel­
kim ciosem dla rządu, gdyż uzbrojenie i fabry- 
kacya materyałów wojennych ulegnie przez to 
zwłoce. Robotnicy w fabrykach putiłowskich 
również przyłączyli się do bezrobocia. Część ro­
botników wprawdzie nie chciała tego, lecz 
zwolennicy bezrobocia przeszkodzili im w pracy, 
wskutek czego przyszło do walki między robo­
tnikami.

Ze strony ministerstwa skarbu ogłoszono, 
że obecnie już w tem ministerstwie przygotowano 
projekt ustawy, normującej długość dnia robo­
czego, tudzież projekt ustawy, normujący prawi­
dła, na podstawie których będzie się odbywał 
obowiązkowy odpoczynek niedzielny. Już z po­
czątkiem kwietnia te projekty zostaną przedłożone 
radzie państwa do zatwierdzenia.

Wojna rosyjsko-japońska.
Pogłoska, że lody na rzeoe Hunho stajały, 

jest widocznie mylną, skoro żadnych niema do­
niesień o zmianie aury, o odwilży, ruszaniu lo ­
dów, rozbłoceniu dróg itp. Aura zaś jest w obe­
cnej chwili tak pod względem strategicznym jak 
taktycznym decydującą. '

Sytuacyę, jaka była d. 6 bm., wykłada 
pułk. Gadkę w Beri. Tagrblacie pod nap .: „Zbli­
ża się rozstrzygnięcie1*. O ile z dotychczasowego 
postępowania obu stron — czytamy tam — tu­
dzież z doniesień rosyjskich wywnioskować m o­
żna, należy supponować, że rozstrzygnięcie to 
raczej niepomyślnie, a może fatalnie dla wojska 
rosyjskiego wypadnie, niż żeby Japończycy klęskę 
ponieśli pod Mukdenem.

Japończycy, odparłszy ostatnich dni stycznia 
słabą próbę Kuropatkina (wyprawa Gri ppenberga) 
ogarnięcia skrzydła ich zachodniego, wypychali 
zwolna wscńodnie skrzydło rosyjskie coraz dalej 
ku północy i poczęli się rozszerzać między rze­
kami Liaoho i Hunho. Równocześnie posunęła 
się wcale znaczna kolumna jazdy japońskiej i sil­
nego podjazdu chińskiego — ogółem około
10.000 — wzdłuż granicy mongolskiej od za­
chodu ku kolei Mukden-Charbin i na tyły armii ro­
syjskiej. Ruch ten został widocznie zawczasu od­
kryty, mimo to jednak Kuropatkin snać się nie 
zdobył na rozgromienie owych band groźnych. 
Tymczasem Japończycy ściągnęli z pod Portu 
Artura całą armię oblężniczą i część artylerii 
wałowej.

Japończycy byli co do piechoty i artyleryi 
cokolwiek słabsi od Rosyan, jazdy posiadają pra­
wie jeno trzecią część tyle co Rosyanie — mimo 
to jednak, polegając na dowiedzionym dotychczas 
braku energii i deeyzyi u swego przeciwnika, 
powzięli śmiały plan wystąpienia, aby swemi

ESTEJA.

lakie usposobienie jak moje jest najmniej wzglęinego spokoju. Status quo trwa w dalszym

Ironia żyda.
(C iąg dalszy.)

Dostaliśmy! w zamian za jedno bohaterskie 
życie, przywileje i dostatki na długie wieki.

Od tej pory czerpaliśmy jakoby z nieprze­
branego skarbca zbytek i przepych, a jakoby to­
gą senatorską, okrywaliśmy się wszyscy pychą. 
Tej nam nigdy nie brakło.

I  wszystko dla nas, dla nas, bo to my, to 
się nam należy, to nasze, a dla innych ? To szary 
proch — kto z nas o nim myślał?

Ale wzamian złodzieje myśleli o sobie, bo­
gacąc się naszem niedołęstwem.

Bardzo słusznie. Jakaś kompensata być
musi,

Gdyśmy tylko o sobie myśleli, inni po­
myśleli też o sobie.

1 dlaczego mam siebie samą okłamywać tą 
pseudo-stalową wolą swoją ? Gdzie ona ? i jaki 
wydała plon ? Co ja potrafię ? i do czego zdałam 

ę w życiu V

wygodne. Ani ja do Boga, ani do ludzi.
Gdy ku światu rwą się myśli moje, 

dawnemu blaskowi, ku użyciu, wtedy coś
ku

ciągu; nietylko z dnia na dzień, ale nawet z 
miesiąca na miesiąc spokojnie żyć można; za-

si

mnie oburza się na mój egoizm, moje zmaterya- 
lizowanie, na pragnienia płytkie, po tak nędzne 
cele sięgające.

Już spokojnie, z zimną krwią używaćbym 
nie potrafiła.

A gdzie we mnie siła ta, któraby mnie 
porwała nierozdzielnie, bez wahań, bez trwogi, ku 
sferom wznioślejszym, idealnym?

Słaby mój umysł zawrotu dostaje na myśl 
złamania w sobie żądz wszystkich i ziemskich 
pragnień.

Często na dwoje rozdarta jest dusza moja.
Wiem, że nietylko moja. Wewnętrzne rozła­

manie takie jest prawdopodobnie udziałem całej 
ludzkości myślącej.

Tak, myślącej.
Dobrze tym, któizy nie myślą i zawsze 

są zadowoleni z siebie, a tych jest ogromna 
większość.

Wtorek.
Zdaje się, że już i bracia Maggie wiedzą... 

bo jakoś nikt na razie nie mówi o jej powrocie. 
Pewnie im papa doniósł.

we wieszone trwogi, obawy, niepewności na razit.
Wiem, że gdy papa z nią powróci, wszystko 

się zmieni; czuję, że nastąpi wtedy przewrót ja­
kiś we mni* i dokoła inn e.

Boję się zmiany tej. Wogóle jak ja się ży­
cia boję!

Tak mało żądam, a tak się boję!
Oto twoje bohaterstwo, po przodkach odzie­

dziczone.
Nerwy zużyte jak struny w starym klawi 

cymbale, krew rzadka i blada, ciało wątłe i nie­
odporne, imaginacya tylko ku osobistemu udrę­
czeniu wytresowana i do tego w każdej chwili 
podatna — oto bogate dziedzictwo moje po 
przodkach, których kocham i z których dumna 
jestem 1

Używali! używali! życia, nerwów, dostat­
ków — aż nie stało, aż zabrakło życia, nerwów, 
dostatków — tylko głód. tęsknota za siłą, za 
zdolnością i chęcią do życia, za możnością uży­
cia pozostały.

Wspaniałe dziedzictwo!
Jest Dick i dysputy nasze się rozpoczęły. 
Jeżeli kto, to on zdolny jest wyjaśnić moje

Mam znown przed sobą dobre półroczejmgliste „ja" mój dawniej wyidealizowany sto­

sunek do przeszłości mocno odarł z uroku.
Wczoraj stał przy portrecie ślicznej młodej 

babci, powierniczki mojej.
— O, widzi pani, te kobiety, takie kobiety, 

z takiemi ustami, z takim wyrazem w oczach-
i stworzone były do tego św iata; takie umiały 
wyssać życie i uroki jego do dna, takie nie roz­
myślały, tylko szalały.

Trochę mnie dotknął ton jego: ale nie śmia­
łam przeczyć, bo wiem, że tak było.

— One nie wiedziały — mówił — o ża­
dnych Sturm und Drang Periode. 1 one nie 
miały równowagi, ale na huśtawce życiowej za­
jęły tę wysoką stronę, w górze, w jasnościach 
życia, nie dotykając nogą prozy, braku, nędzy, 
śmiały się wesoło do promieni słońca, wiecznie 
upojone. A teraz pani i takie jak ona, raczej 
tacy, jak ona, bo kobiet myślących mniej, otóż 
teraz pani w dziejach huśtawkowych, jej „hossy 
i bessy" u dołu całym ciężarem życia przytło­
czona, śmiać się me może inaczej, tylko ustami...

— Skąd to pan wie ?
— Czy to tak trudno odgadnąć? Pani jest 

skończoną pesymistką. Rozmyślaniem obrała pani 
życie z uroków wszelakich. U was, czystych 
Słowian, pierwszą i kardynalną wadą, to brak 
równowagi, albo hossa albo bessa, albo przy­
pływ albo odpływ, ostateczności; — optymizm

zaślepiony, dziecinny, szalony, albo sceptycyzm 
absolutny: nic w m iarę: wszystko nadmierne.
Kobiety albo z sercem i głową zakonnic-abne- 
gatek: mężczyźni albo rozpustni egoiści krańco­
wi, albo altruiści, aż do zapomnienia zupełnego 
o sobie — naturalnie ten drugi typ rzadki bar­
dzo ; albo bezmierni w próżniactwie, w gnuśności, 
w opieszałości, w lekkomyślności, albo, choć to 
unikaty, niepohamowani w pracy: nie liczący 
się z siłami, nie rozmierzający zakiesu swej 
pracy na długą metę, gorączkowo rwący się do 
czynu.. 'lak, brak miary, wieczna gorączkowość, 
stan podniecenia czy w złem, czy w dobrem — 
przekleństwo jakieś nad rasą Słowian: stąd jej 
nieudolność do hegemonii nad innemi rasami, w 
tem źródło owej, po sienkiewiczowsku określonej 
klasycznie „nieprodukcyjności słowiańskiej".

— Prawi pan, jak stary nauczyciel z kate­
d ry : skąd u pana, w jego wieku, sądy takie?

(C. d. n.)

Płótna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki najtaniej sprzedają K I S Z C Z A K  &  Z I  B I h L w ó w ,
pl. Halicki I.
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oboma skrzydłami ogarnąć stojącą tui naprzeciw 
armię rosyjską. Widocznie dlatego pozostawili 
tylko jedną armię — zapewne Nodzu — z trze­
ma dywizyami w silnych, ale rozległych pozy- 
cyach nad Szaho na południe o l  Mukdenu, armię 
Kurokiego posunęli przeciw lewemu skrzydłu, 
rosyjskiemu w górach, z całą zas walną masą 
wojsk swoich — zapewne armie Nogi i Oku — 
naruszając podobno neutralność chińsKą, wyru­
szyli daleko dla obejścia prawego skrzydła ro 
syjskiego od zachudu i zajęcia Rosyanom tyłów.

Taki ruch strategiczny, tuż przed nieprzy­
jacielem, jest tak dalece niebezpieczny, że jako 
tako energicznemu i zdeterminowanemu prze­
ciwnikowi nasuwała się najlepsza sposobność do 
ciężkiego ukarania Japończyków i rozpędzenia 
ich wojska Ale co inaczą na polu wielkich lo­
sów państwowych teorye wobec czynników pcy- 
chicznycn i moralnych, które w sposobnej chwili 
tryumfując, przechodzą zwycięsko ponad wszel­
kimi wnioskami materyalnymi. Najpierw uderzył 
Kurok' od wschodu i w krwawych utarczkach 
odrzucił na północ stojącego daleko na przedzie 
jen. Rennenkampfa, którego wódz naczelny tak- 
samo nie poparł, jak cztery tygodnie przedtem 
jen. Grippenberga.

Kuroki zagrażał wprawdzie wtargnięciem 
między wscńoanie skrzydło rosyjskie a centrum ; 
wszelako ruchy jego nosiły narazie tylko znamię 
demonstracyi nadzwyczaj potężnej. Równocześnie 
bombardowali Japończycy ze swoich ciężkich 
dział których kule prawie aż Jo Mukdenu dola- 
■■ 4 a (\, okopy centrum rosyjskiego, czyniąc raz 

raz pomniejszo, ale energiczne uderzenia. Tym 
sposobem odwrócili uwagę przeciwnika od skrzy - 
dła decydującego i od 1 bm. snać wielce niespo­
dzianie rozwinęli się siłami daleko przemagające- 
mi z ogólnego frontu Czantan (nad Hunho)-8in 
mintin ku zachodniemu skrzydłu Rosyan, którzy 
szybko w kierunku wschodnim ku Mukdenowi 
wyparci zostali.

Dopiero zwolna nadciągały tu z centrum 
rosyjskiego posiłki, które wprawdzie podejmowa­
ły luźne, waleczne kontrataki, ale ogółem trzy­
mały -ię defenzywy i teren traciły. Od d. 5. Im. 
będą Rosyanie już tylko o osm kilometrów na 
zachód od Mukdenu, równolegle z koleją do 
Charbina, swoją linią odwrotową stali. Tutaj więc 
Japończycy zupełnie wzięli ich w klamry. Juścić 
cztery tygodnie temu byli Japończycy między 
Hunko a .szaho w podobnem położeniu, a mimo 
to świetnie wygrali — ale w tern właśnie tkwi 
ogromna różnica mięazy dowództwem i otuchą 
jednego wojska a drugiego. Na każdy sposób 
trzeba powiedzieć: jeżeli Rosyanie tutaj nie zwy­
ciężą, to pogrom będzie fatalny. Może rozpacz 
wyrobi w nich siłę woli, której dotychczas nie 
okazywali".

Organ Delcassego Temps puze: „Wynik
drugiej bitwy nad Azaho nie podlega wątpliwo­
ści. Będzie taki, że w rychły koniec wojny wie­
rzyć można. Ogrom niepowodzeń rosyjskich stoi 
w należnym stosunku do bierności rosyjskiej, 
którą przeciwnik śmiało wyzyskać umiał. Cały 
plan oskrzydlenia polegał faktycznie na tej 
gnuśności, która się objawiała w wojnie te­
raźniejszej a obecnie boleśnie ukaraną zostaje.*

Rosyjskie raporty donoszą raz po raz o 
stratach japońskich, które dokładnie obliczają,
0 stratach rosyjskich tylko ogólnikowo donoszą
1 okoliczność ta właśnie budzi trwogę w Pe­
tersburgu

7 Sachetunu nie nadsyła już jen. Sacha- 
row żadnych raportów. Sachetan leży na pół­
nocnym brzegu Szahu naprzeciw Szahopu, w 
centrum rosyjskiem.

Daily Telegraph dowiaduje się z Tokio: 
Położenie Kuropatkina jest rozpaczliwe. Japoń­
czycy stoją obecnie w odległości 24 kilom, na 
południe od Mukdenu, a straty Rosyan w dotych­
czasowych walkach wynoszą 40.000 ludzi. Ocze­
kiwać należy, że połączenie Kuropatkina z od­
działami na północy będzie odcięte, a armia jego 
zupełnie otoczona. Według innych sprawozdań 
odwrót jego już odcięty, a wzgórza ostrzeliwane 
są obecnie cieżkiemi działami. Nie ulega wątpli­
wości, że niedługo cała jego armia wpadnie w 
w moc Japończyków. Powszechny atak Japoń­
czyków rozpoczął się 3 bm. Obecnie Japończycy z 
nadzwyczajną energią taktyczną osiągnęli znaczne 
korzyści i teraz umieją lepiej już wyzysiuwać od­
noszone sukcesy aniżeli pierwej. Ogromne zapa­
sy żywności wpadły w ręce Japończyków. Tielin 
jest bardzo silnie obwarowany i posiada załogi
40.000 ludzi. Obsadzenie Mukdenu przez Japoń­
czyków oczekiwane jest na 10 lub najpóźniej na 
12 bm.

Korespondencye.
M onachiom 6 marca. 

(Prasa monachijska, pp. prof, Brentano i Lipps i nie- 
p'lioje w Rosyi i Królestwie polskiem. — Bale pol­

skie. — Odczyt dra Thiela).
t r a s a  monachijska, stojąca niedwuznacznie 

na stanowisku prusofilskiem i anty poi skiem, za­
chowywała się dotychczas prawie biernie wobec 
strasznych d^a polskiego społeczeństwa wypadków 
w Królestwie Polskiem. Pochodziło to prawdopo­
dobnie stąd, że Niemcy nawet inteligentni nie są 
zgoła poinformowani o stosunkach w Królestwie 
Polskiem i mierzą Koroniarzy co do stosunku 
ich do Rosyi mniej więcej tą samą miarą, co 
Poznańczyków względem Prus. ^rasa tutejsza 
potępiła nrof. Brentano i Lippsa za ich udział 
w odezwie, zwołującej wiec Jla wyrażenia sym- 
patyi dla ofiar mordów i nadużyć. Profesorowie 
nie odpowiedzieli oiicyalnie, ale natomiast prof. 
Lipps, znany wielki psycholog, do witających go 
z aplauzem uczesmików psychologicznego semi- 
naryum w uniwersytecie w ten sposób przemó­
wił : Jestem psychologiem, lecz nauka moja 
wkracza już ze swej natury w etykę. Jestem 
e wiekiem i jako taki czuję i współczuję Nie 
• iu-ąe być naukowym < goistą i nie chcąc ucho­
dzić za takiego, muszę dzielić się moją wiedzą i 
pracą z bliźnimi i oddać im zarówno ze wzglę­
dów nankowyćh, jak i ludzkich to, co zdobyłem. 
Dlatego podpisałem odezwę, gdyż nietylko nau­
kowo, iecz także spontanicznie czuję i uzasadniam 
to, co uchwalono. Poniżanie ludzkich spraw jest 
wywracaniem godności ludzkiej i jest postępkiem 
antychrześcijańs.;im“.

Studenci chcieli dać wyraz swego głębokie­
go poważania dla oba profesorów i pragnęli u- 
rządzić im pochód z pochodniami, lecz obydwaj 
profesorowie, ogromnie zresztą popularni, sta­
nowczo odmówili, gdyż sprzeciwia się to ich za­
sadom ogólnoludzkim. Objawianie swego powa­
żania dla jednostki za jej chwalebny czyn było­
by w tych st isunkach, w których sprawy ogól­
noludzkie stoją na pierwszym planie, zapewne 
szlachetnym, lecz ze względu na obecną chwilę 
niestosownym entuzyazn.em.

Profesor Lipps jest znanym także jako 
wróg słynnych antypolskich procesów. Jako do­
cent uniwersytetu we Wrocławiu poznał grunto­
wnie panują( e tam narodowościowe kolizye. Jego 
ari kuł „ u ber die Bestechlichkeit der preussi- 
schen Rieh«sr“ zjednał mu tylu wrogów, ilu przy­
jaciół, pomimo, że zajmował on ściśle etyczne i 
ogólnoludzkie stanowisko.

Należy . tutaj rozróżnić północne i połudn 
Niemcy. P rasa tutejsza, a zwłaszcza M:o,chener 
JŚcueolb fi^chuclUen (szowinistyczne), nie omijała 
sposobności do wyrażania twierdzenia, iż rozru­
chy w Rosyi i w Królestwie Polskiem nic nie 
mając ze sobą wspólnego. Cenzura też nieprze- 
puszczała do Niemiec rzetelnych i prawdomó­
wnych depesz. Mowę Ekscelencyi hr. Dzieduszy- 
ckiego nietylko nie podano choćjjy w streszcze­
niu, lecz przekręcono ją, opatrzywszy komenta­
rzem, zdradzającym albo prywatne partyjne inte­
resy albo narodową nienawiść, połączoną z or­
dynarną ironią względem polskiego narodu. Do­
piero gdy zaczęto ogłaszać wiadomości, które 
Czas otrzymuje z Królestwa Polskiego, począł 
się nieco zmieniać kąt patrzenia redakcyi Nach- 
richten. Wiadomości te otrzymują Tsachrichten 
w tłómaczeniu (z podaniem źródła) od jeanego z 
tutejszych Polaków.

Bal polski odbył się w „Prinzensale" 
kawiarni Luitpold“ w dniu 16 bm. i miał wiel­
kie powodzenie, świadczy to dotrze o tutejszych 
Polakach, że zdołali swą uprzejmością przewyż­
szyć licznych cudzoziemców i nadobne cudzo­
ziemki, ba nawet Amerykanki

Dr. Kazimierz T h i e l ,  o którym już pisa­
łem poprzednio, miał w „Psyehrdogischer Yereio-1 
odczyt p. t. „Psychologisches aus dem róm. 
lniurienrechte“. Odczyt ten aowiódł powtórnie 
wobec przepełnione' sali, że dr. Thiel ma jako 
prawnik-psycholog piękną przyszłość przed sobą 
i należy na niego zwrócić uwagę. Podpisany 
czytał w „MusiLwi*.senschaftliches Seminar“ prof. 
dra Theodora Kroyera pracę p. t, „Chopins Kla- 
viersonaton und ihr Verhaltnis zur klassischen 
Sonatenformu Adolf Chybińskt.

Londyn 1 marca. 
(Podróże pary królewskiej. — Przyjęcie w Buoking- 
ham. — Wyprawa do Indyj księstwa Walii. — Mo­
dne klejnoty. — Związek katolicki w Anglii. — 

Dziwne koleje życia magnata angielskiego.)
Królewska para gościła przez tydzień w 

Chatswort, na zamku księstwa Devonshire, gdzie 
odbywały się wielkie przyjęcia i zabawy. Obecnie 
bawi rodzina królewska w Windsorze i bierze 
często uaziaf wr zabawach karnawałowych. W dru­
giej połowie marca ma król Edwaid odbyć po­
dróż morską i spędzić pewien czas na Rivi<=rze 
francuskiej Królowa Aleksandra uda się na 
dwór duński.

Przed kilkoma dniami odbyło się wielkie 
przyjęcie u dworu w pałacu Buckingham. Tym 
razem zaproszonym był głównie świat dyploma­
tyczny i ofieyalny. Przeważały uniformy, zdobne 
w wstęgi i lśniące ofdefct: malowniczy widok
przedstawiały poważne, wytworne toalety dam i 
ich drogocenne kamienie. Królowa wysiąpiła w 
3ukni złocistej, ozdobionej koronkami indyjskiemi: 
na głowie miała dyadem brylantowy, resztę ozdób 
stanowiły słynne jej perły Wielkim gustem i 
Wspaniałością odznaczały się też toalety . ks. of 
Portland, Sutherland, Somerset, Buccleuch, Wel­
lington, markizy of Lansdowne, lady Wellington, 
Amerykanki, panny Shaw i żony ministra wojny, 
mrs. Arnold-Forster.

Następca tronu wybiera się wraz z mał­
żonką pod koniec roku, mianowicie w listopadzie, 
do Indyj wschodnich, ;dzie pozostaną przez 4 
miesiące. W ogłoszeniu ofieyalnem znajduje się 
interesujące zastrzeżenie, że z okazyi tych od­
wiedzin zawieszoną będzie wymiana podarunków. 
Uczyniono to nie ze względu na to, jakoby ksią­
żę M alii chciai być zbyi oszczędnym. Dary no­
wiem, jakieby otrzymał od książąt indyjskich, 
przenosiłyby z pewnością wartość darów, jakieby 
następca tronu rozdał pomiędzy nich. Dworowi 
rozchodzi się w tym wypadku o to, aby nie na­
rażać na wydatki znaczne książąt wschodnich, 
w czasie gdy ludność indyjska żyje w wielkiej 
nędzy.

Król Edward Dawił w Indy ach przed 30 
laty; wówczas przywiózł on stamtąd podarunki, 
których wartość oceniono na 7 milionów franjiów 
podczas gdy dary następcy tronu nie przekra­
czały miliona. Najpiękniejsze z darów nabyli 
wówczas książęta indyjscy... w Londynie. Podróży 
obecnej przypisują doniosłe znaczenie polityczne. 
Księstwo Walii zwiedzą wszystkie prowineye 
i główniejsze miasta cesarstwa indyjskiego. Do 
Europy powrócą w marcu 1906.

Do najmodniejszych klejnotów w salonach 
tutejszych należą obecnie: perły, brylanty, szma­
ragdy i rnbiny. W tym miesiącu zaczęła królowa 
Aleksandra nosić szafiry — i te kamienie stały 
się teraz ostatnim wyrazem mody. Na wielkich 
przyjęciach występują znów damy w dyademach 
i koronach z drogich kamieni Można teraz wi­
dzieć owe ozdoDy i w lożach teatralnych. Która 
z dam chce być prawdziwie fashiormble, musi 
mieć przynajmniej trzy takie korony, które ubie­
ra „dla odmiany1. Różnić się one muszą kształ­
tem i składem kamieni. Tego rodzaju ozdoby 
głowy kobiecej odznaczają się nadzwyczaj pięk­
nem wykończeniem artystyeznern.

Pod przewodnictwem Henryka Ks Norfolku 
odbyło się tu w zeszłym tygodniu wielkie zebra­
nie katolików, na którem uchwalono założyć w 
Anglii związek katolicki pt. „Pro Anglia catho- 
lica“ . Siedzibą związku będzie Londyn. Stówa 
rzyszenie ma na celu dążność do uzyskania 
wszelkich praw i swobud dla katolików Wielkiej 
Brytanii, oraz uzyskanie zupełnej niezależności 
dla biskupów i duchowieństwa katolickiego. Pre­
zes związku, ks of Norfolk, jest jednym z naj­
wyższych dygnitarzy w państwie i cieszy się 
przyjaźnią króla Edwarda, który okazuje katoli­
kom wiele przychylności i pozostaje w zażyłych 
stosunkach z kardyaałem-arcybiskupem West- 
minslern. Prezydymn związku doniosło kard. Don 
Merry del Val o swem powstaniu.

Na zamku lorda Mount Stephena, w Bro 
cket Hall, koło Hatfield gościli przez kilka dni 
książę i księżna Walii, których gospodarz podej- 
mywał z prawdziwie monarszą okazałością i 
przepychem, który olśnił wszystkich zapro­
szonych.

Dziwne koleje życia jprzechodził ów lord 
Stephen. Tod magnat, jeden z nąjbogatszycn lu­
dzi w Anglii, jest dorobkiewiczem, jak  tu mówią: 
self nade man — w całem tego słowa znaczeniu. 
Karyerę bowiem swoją rozpoczął od... pasania 
bydła. Z okazyi zdobycia przez Japończyków 
Portu Artura złożył lord w ręce króla Edwarda 
na fundusz szpitalny olbrzymi kapitał, który przy­
nosi 250.000 koron rocznego dochodu. Nie jest 
to pierwsza ofiara tego wielkiego filantropa. Zło­
żył on :uż wiele milionów na rzecz cierpiącej 
ludzkości.

We wsi DufTluii (Banfthire) urodził się przed 
76 laty pod strzechą włościańską chłopak, który 
do 10 roku życia pasał krowy. Życie wiejskie 
nie podobały się mu; więc go ojciec, przeniósł do 
miasta Aberdeen, gdzie praktykował w handlu 
towarów łokciowych. Po ukończeniu praktyki u- 
dał się do Londynu i tam otrzymał zajęci i w 
istniejącym po dziśdzień sklepie, koło kościoła 
św. Pawła.

Pewnego razu zjawił się w magazynie jakiś 
interesent z Montreal, któremu młody Stephen 
usługiwał. Nieznajomy zauważył, że młodzieniec 
podpisał na rachunku nazwisko „Stephen1, nie 
obce mu, gdyż jego żona z domu tak samo się

nazywa. Po wielu pytaniach wyszło na jaw, że 
ojciec Stephena jest bratem owej pani. Za po­
radą wuja udał się młody handlowiec wraz 
z nim do Kanady. Było to w roku 1850.

Obydwaj prowadzili w Montreal handel to­
warów wełnianych. Wiodło im się doskonale. 
Okazało się, że Stephen był bardzo utalentowa­
nym i przedsiębiorczym. Rozszerzono W ięc interes 
na wielką skalę. Z czasem zwinęli handel i za- 
bran się do budowy kolei „Canadian-Pacific- 
R ailw ay. Do r. 1888 był Stephen prezydentem 
tego przedsiębiorstwa. Po ukończeniu budowy 
kolei transatlantyckiej został pod nazwiskiem 
Mount Stephen podniesiony do stanu barono- 
wskiego.

W r. 1891 w osobliwszy sposób święcił 
Stephen jubileusz królowej Wiktoryi. Oto z tej 
okazyi wybudował w Montreal szpital dla ubo­
gich kosztem 5 milionów koron; szpitalowi nadał 
imię królowej-jubilatki. W rezultacie został zali­
czony w poczet parćw Anglii. Stephen był 
pierwszym kolonistą, który otrzymał tę wysoką 
godność. Jan \voioeynski.

Tow. i  popierai? iiiU jttiej.
Przed paru dniami ukazało się czwarte z 

rzędu sprawozdanie wydziału tow. dla popierania 
nauki polskiej we Lwowie. Towarzystwo to, zało­
żone celem udzielania pomocy materyalnej bada­
niom naukowym polskim, podejmowanym przez 
osoby lub mstytueye w jakiejkolwiek gałęzi wie­
dzy ludzkiej, zyskało od samego początku sym- 
patyę i uznanie ogółu społeczeństwa naszego, 
zwykle tak wobec spraw naukowych obojętnego, 
i sympatye te w pełni przez cały — nie długi 
zresztą dotąd — okres istnienia utrzymać po­
trafiło.

Sprawozdanie, omawiające działalność z. r. 
1904, rozpada się na cztery działy. W pierw­
szym podane są cyfry, 1 odnoszące się do ruchu 
członkow i słanu funduszów tow. oraz kronika.

Co do ilości członków, to liczyło towarzy­
stwo członków czynnych założycieli (z jednora­
zową wkładką 200 kor.) z końcem roku spra- 
wozd 152 ; członków wspierających dożywotnich 
0 8 ; czynnych zwyczajnych 420 a wspierających 
zwyczajnych 484. Łączna tedy ilość członków 
wynosi 1124 i jest w porównaniu z rokiem po­
przednim o 26 mniejszą. Spadek ten, bardzo 
zresztą nieznaczny, tłómaezy się po części zmniej­
szeniem poparcia z Królestwa Polskiego i innych 
ziem sąsiednich, które w ubiegłym roku przecho­
dziły znaczniejsze przesilenie ekonomiczne. To 
też nie można na tej poa tawie wysnuwać ża­
dnych wnusków ujemnych o rozwoju towarzy­
stwa. Nie mniej jednak wydział towarzystwa, 
chcąc zapobiedz na przyszłość podobnym wy­
padkom a przeciwnie zapewnie towarzystwu sta­
ły przyrost członku w, postanowił ustanawiać 
osobnych delegatów dla jednania członków w 
całym kraju.

M.mo zmniejszenia się liczby członków, 
obrót kasowy w roku ubiegłym był zupełnie po­
myślnym, Wynosił on razem 13383 k., t. j. o 736 
k więcej, aniżeli w r. 1903. Ten pomyśiny stan 
funduszów spowodował, że po pokryciu zwy­
czajnych wydatków administracyjnych mógł wy­
dział wydać: na druk, papier i broszurowanie 
wydawnictw 3485 k., na honorarya autorskie 
1619 k.. na Kopiowanie rękopisu, przeznaczonego 
do wydawnictwa 594 k., wreozeie ng zarząd 
zbiorów bibliotecznych 628 k., razem tedy na 
cele ściśle naukowe 62t»9 k , sumę w każdym 
tazie bardzo pokaźną. Równie pomyślnie przed 
stawia się obrót kasowy w dziale funduszu za­
kładowego. Wzrósł on mianowicie z końcem 
1904 r. do wysokości 36.461 kor. Jest to pod­
stawa materyalna, klora pozwala z otuchą pa­
trzeć w przeszłość towarzystwa.

Z drugiego działu sprawozdania, działu, 
obejmującego wydawnictwa tow. i dzi iłalnośi 
w kierunku popierania celów naukowych, dowia­
dujemy się, że zasób wydawnictw ogłoszonych 
v» roku ubiegłym w nakładzie Iow. dla popie­
rania nauki polskiej, jest znacznie bogatszym, 
aniżeli w którymkolwiek z lat poprzednich W y­
dawnictwa te obięły mianowicie przeszło 70 a r­
kuszy druku. Wyszły bowiem: Praca yrof. dra 
Józefa Buzeka „Studya z zakresu administracyi 
wychowania publicznego I. Szkolnictwo ludo­
we11 : dra Przemysława Dąbkowskiego „Rękojem- 
stwo w prawie polskiem średuiowiecznem"; prot 
dra Bronisława Dembińskiego „Stanisław August 
i książę Józef Poniatowski w świetle własnej 
korespondencyi11: wreszcie studyom filozoficzne 
dra Władysława Witwickiego „Analiza psycho- 
logic^ia objawów woli11. Ponadto przeprowadził 
wydział pracę przygotowawczą do zamierzonego 
wydawnictwa Ogrodu fraszek Wacława Potoc­
kiego. Wydaw.ncłwe:n tem zajać się ma prof. 
Bruckner z Berlina.

W dziale trzecim sprawozdania znajdujemy 
dane co do bib*i tek publicznych w ważniejszych 
miastach piowincyonaluyoh. Myśl bowiem zakła­
dania takich bibliotek, myśl, podniesiona przez 
Tow. dla popierania nauki polskiej, znal zła ży­
wy oddźwięk i wydatne poparcie nietylko w Ga- 
Ucyi. ale i w innych ziemiach polskich, dzięki 
czemu wydział zebrał w ciągu roku pokaźny 
zbiór książek. W szczególności wykazują dotąd 
inwentarze tow. w książkach 7.607 nrów, 10.349 
tomów, w atlasach i mapach 37 nrów, w nutach 
11, w rękopisach 7, w rycinach i sztychach 61, 
w monetach i medalach 218, w przedm;otach 
muzealnych 4 nry ; prócz tego otrzymuje tow. bez­
płatnie 53 dzienników- i czasopism. Dodawszy do 
tego niezinwentaryzowane dotąd dary, otrzyma 
się w sennych książkach około 12.000 zebranych 
tomów. W kierunku tedy gromadzenia zbiorów 
bibliotecznych, może się wydział tow. poszczycić 
wynikami zgoła zadowalniającymi; gorzej nato­
miast przedstawia się sprawa gromadzenia fun­
duszów pieniężnych na założenie i utrzymanie 
bibliotek prowujcyonalnyoh. Rachuby wydziału 
na wydatne poparcie materyalne samychże miast 
prow. i ch reprezmtaeyj, więc czynników, które 
są w tej sprawie w pierwszej linii interesowane, 
zawiodły ; wobec tego postanowiło tow., uchwa­
liwszy osobny fundusz na zakładanie i utrzymy­
wanie bibliotek prowmcyonalnych, dostarczać na 
ten cel około 1000 kor. rocznie.

Z czwartego działu sprawozdania, gdzie 
zawarto pogląd na czteroletnią działalność towa­
rzystwa, warto podać parę dat statystycznych. 
I  tak na 152 członków czynnych założycieli 
przypada na Galicyę i inne kraje pod panowa 
niem austr. 114 członków czyli 75% ; na Króle­
stwo Polskie i inne kraje pod panowaniem rosyj- 
skiem 35 członków czyli 23%; ha księstwo Pozn. 
i inne kraje Dod panowaniem niemieckiem 1 czło­
nek czyli 0 7%: na inne państwa (Włochy, Szwaj­
car y a) 2 członków czyli 1’3%. — Na 68 człon­
ków wspierających dożywotnich przepada ne 
Galicyę i inne kraje pod panowaniem austr 39 
czfonKów czyli 57■4%; na Królestwo Polskie i 
i inne kraje pod panowaniem rosyjskiem 29 człon­
ków czyli 42‘6%. — Ogółem na 220 członków 
stałych (czynnych założycieli i wspierających do­
żywotnich) z koncern r. 1904, dostarczyły : Ga 
lieya i inne kraje pod panowaniem austr. 153 
< złonków czyli 09‘5%; Kró!estwo Polskie i inne 
kraje pod panowaniem rosyjskiem 64 członków

czyli 29%; Księstwo Poznańskie i inne kraje pod 
panowaniem niemieckiem 1 członka czyli 0-5%; 
inne państwa (Włochy, Szwajcarya) 2 członków 
czyli 1%.

Na czele tow. stoi jako prezes dr. Autoni 
Małecki, duszą zaś i twórcą jego jest wiceprezes 
prof. dr. Oswald Balzer. Obok tych dwóch mę­
żów pracowali w r. ub. w wydziale pp. Maryan 
Smoluchowski, Przemysław Dąbaowski. Włady­
sław Abraham, Wiktor Hahn, Józei Korzeniow­
ski, Jan Leoiejewsai, Emanuel Machek, Stefan 
Niementowski, Józef Rychter i Rudolf Źuber.

Kronika.
Lwów, dnia S marca 1905.

K a lea d a n rk
W e czw arteb  9 m ares F ra n c isz k i P. — S r. kat. 

Cfhr. h a l  a  w . św . J o a n . — K ai. słow, W  lady  m ira.
W schód słońca  6 33, zachód 5-50.
W  P ią tek  10 m arca . 40 hlęczeników  — O t . kat. 

T a ra s ia  — K ai. słow . B ożesław u.
Wschód słońca  6 31, zachód 5-51.
W Sobotę i i  marca Konstantyna M ęcz. — G-r. 

kat. Pciiyry® — Kai. słow. Ludosława.
W sohod sło ń ca  6-30, zachód 5 5.3.

— Przeniesienie. Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł starostów, Zygmunta Pietruskiego z Mo­
ścisk do Przeworska i Józ. Langego z Przeworska 
do Kałusza.

— Mianowania. Namiestnik zamianował ofioya- 
ła Leona Szygalskieg o, adjunkiem urzędów pomoc, 
namiestnictwa, oraz kancelistów Stanisława Uraiuka 
i Sieiana Werchrackiego ofieyałami namiestnictwa_ 
a Jana Bonna i Antoniego Olecna, sekretarzami po­
wiatowymi.

Kronika lwowska.
-i- Z miasta. „Ostatni wt.orek“ Upłynął wesoło 

lecz spokojnie. Z pomiędzy mnóstwa zabaw, które się 
wczoraj odbyły, w ym ienić należy przedewszystkiem 
zabawę w „Kole literacko-artystyc.znem“, gdzie ocho­
cze tany pod wodzą dr. A. Werejzczyńskiego prze­
ciągnęły się grubo po zfi północ.

Ostatni dzień karnawału przyniósł nam nie­
miłą niespodziankę w formie bardzo obfitego śniegu. 
Miasto nasze miało też wczoraj wieczór i dziś rano 
wygląd zupełnie zimowy. Obecnie powietrze ociepliło 
się, śnieg gwałtownie taje, wskutek ezego broio znowu 
po kostki.

- f  Powszechne wykłady uniwersyteckie.
We czwartek, dnia 9 bm. prof. szk. rcalu. B. Du- 
chowicz : Ciekawsze ustępy z chemii organicznej (z
demonstracjami;. Zakład chemiczny uniwersytetn 
Długosza 6. Początek o g. pół do 8.

-j- Zjazd „Ogniwa". Na wczorajszem popo- 
łjdnioweiii, ostatniem posiedzeniu delegatów „Ogni­
wa" przedstawiły komisye, które obradowały po­
przedniego dnia, wnioski przez te komisye przyjęte, 
do u en walenia Wniosków tych było dość dużo. 
Pierwszy dotyczył zorganizowania słuchaczów wszech­
nicy krakowskiej, pochodzących ze Wiązka austryackie- 
gn, a grupujących się w tow. cieszyńskiem „Znicz11, 
w stałą komisyę pracy oświatowej na fSlązkv au- 
stryackidi; drugi odnosił się do popierania ruchu 
oświatowego wśród społeczeństw? żydowskiego. Dal­
sze wnioski w kwestyi zasadniczego stanowiska mło­
dzieży polskiej wobec młodzieży innych narodowości 
dotoczyły wsp Użycia z Litwinami i Rusinami, oraz 
podjęcia akeyi w kierunku studyów etnograficznych 
nad tymi narodami. Wnioski następne omawiały sto­
sunek młodzieży polskiej do młodzież] rosyissiej i 
żydowskiej separatystycznej. Wszystkie te wnioski 
uchwalono, podobnie jak wnioski, dotyczące uregulo­
wania stosunku towarzystw do związku, w sprawie 
utworzenia akademii lasowej, utworzenia oddziału 
górniczego na politechnice, dalej w sprawie zapro­
wadzenia nauki języka polskiego w gimnazjum brodz- 
Kiem, jako obowiązkowego i utworzenia wspólnej dla 
wszystkich tow. Kasy chorych oraz szerzenia idei 
sokolstwa wśród młodzieży.

Po przyjęciu tych wniosków przystąpiono do 
wyborów. Przewodniczącym wybrano p. Filas.ewicza, 
zastępcą jego p. Serwina, skarbnikiem p. Eichlera. 
W końcu dokonano wyboru członków zarządu tow. 
we Lwowie i w Krakowie, rady nadzorczej i sądu 
rozjemczego

-i- Pożar. Dzisiejszej nocy około 12'30 wybuchł 
pożar w szopie, mieszczącej drzewo rębane, węgiel 
i t. d. przy pl. św. Teodora 1. 10. Szopa ta jest 
własnością p. Silbersteina. itychły ratunek zapobiegł 
groźniejszemu rozszerzeniu się ognia, to też szkoda 
nieznaczna. Dzwon peżarowy, który z rutusza bardzo 
donośnie ogień ten alarmował zaniepokoił bardzo 
wielu mieszkańców, tem więcęj, że z powodu „osta- 
tiiiego11 wtorku mnóstwo publiczności bawiło się 
jeszcze w mieście.

-r Bezczelny rzezimieszek. Dziś rano za­
kradł się notowany i karany wielokrotnie złodziej 
Dominik Musakowski do mieszkania dozorcy w kla­
sztorze PP. Franciszkanek przy ul. Kurkowej, Józefa 
Bednarczuka i korzystając z nieobecności lokatorów 
skradł srebrny zegarek. W  chwili tej jednak nad­
szedł Bednarczuk a zauważywszy kradzież, wezwał 
Musakowskiego, by zegarek oddał. Ten jednak nie­
tylko, że nie chciał oddać zegarka, ale rzucił się 
nadto na Bednarczuka i dużym dłutem ugodził ge 
w głowę. Bednarczuk zraniony upadł na ziemię, 
mial jednak jeszcze na' tyle sił, by się podźwignąć 
i pochwycić bezczelnego rzezimieszka. Wywiązała 
się znowu bójka w której Bednarczuk otrzyma? 
jeszcze jeden cios w głowę, tak że osłabiony puścił 
wreszcie Musakowskiego; ten oczywiście usiłował 
zeuikiiąć, nie udało mu się to jednak, gdyż w ul. 
Ku-kowej został schwytany i uwieziony. Rany Be­
dnarczuka opatrzyło tow. ratunkowe.

-i- Oszust. Śledztwo w sprawie Brzezickiego, 
akademika aresztowanego wczoraj pod zarzutem o- 
szustwa, prowadzi koncep. poi. p. Tauer. Szczegółów 
dochodzeń dowiedzieć s.ę nie można. Zapewnia je­
dnak p. Tauer, że nie ma dotychczas żadnych do­
wodów stosunków z żandarmami rosyjskimi, o co 
posądziło Brzezickiego jeclno z pism. Natomiast lista 
osób poszkodowanych osób, które Brzezicki, bardzo 
sprytnie potrafił „naciągnąć* na rozmaitej wysokości 
kwoty, wzrasta. Wiadomość o aresztowaniu Brze­
zickiego wywołała zwłaszcza wśród młodzieży aka­
demickiej bardzo wielką sensacyę. Brzezicki był o- 
góluie w tych kołach znanym a jego wiek, stateczny 
wvgląd, godność prezesa akad. kółka eleuterzystów, 
mdawały mu pewną powagę, którą umiał wy­
korzystać.

Kronika krajowa.
Wybór uzupełniający jednego członka Rady 

powiatowej w Bochni z grupy gmin miejskich roz­
pisało namiestnictwo na dzień 4 kwietnia 1905.

W  Czermowcach delegatam do ki akowskie­
go tow. wzajemnych ubezpieczeń wybrano ponownie 
p. Krzysztofa Abrahamowicza z Gzyresza, a w miej­
sce pp. Wiesiołowskiego i Marina wybrano p. Emi­
la Medweckiego i dra K. Stefan owiczc.

Kronika powszechna.
§ Kolonizacya przem ysłowa Galicy!. Z

Wiednia piszą: W Związku literackim polskim od­
była się 2 bm. przy licznym udziale ezłonków i go­
ści pogadanka o kolonizacji przemysłowej Galicji. 
Pogadankę dłuższym referatem zagaił bar. Battaglia, 
poczern wywiązała się zajmująca d®skusya, która

przeciągnął., się do północy. Zdania ścierały się bar­
dzo żywo, ale też w trakcie dyskusji niegodna opi­
nia uległa zmianie.

§ Nowy gen-gubernator warszawski, Kon­
stancy Makmmowicz, liczy lat 56. Mylnie donoszono, 
jakoby teraz incognito na dni kilka przyjechał do 
Warszawy. Przybędzie on dopiero 23 marca i obej­
mie od razu urzędowanie.

§ Wiadomości petersburskie. Standard do­
nosi. że rosyjski następca tronu, którego stan zdro­
wia był od pewnego czasu bardzo zły, zapadł teraz 
na poważną chorobę gardlaną. Lekarze obawiają sie, 
że owa choroba jest dyfteryą. Zamówiono angielską 
dozorezynię dzieci z Londynu.

Trepów z obawy przed zamachem odbywa spa­
cery w wozie Czerwonego Krzyża, podczas kiedy je­
go własny powóz jeździ próżny po ulicach.

§ Ks. Swlatopełk Mirsk1, j.tk donoszą z Pe­
tersburga, zachorował niebezpiecznie w Charkowie, 
w chwili, gdy gotował' się do wyjazdu za gfanice.

§ Rozmowa z Wittom. W  zeszycie Krytyki 
p, Wilhelm Feldman notuje, że z końcem grudnia 
z. r. Witte poprosił swego lekarza, dr. Wolańskiego, 
aby mu przedstawił dwóch trzeźwo patrzących Pola­
ków. Na oznaczony dzień przyszedł prof. Baudouin 
de Courtenay i współpracownik Kraju, adwokat Kuty­
łów ski. Minister miał mówió : Nie możua stawiać żądań, 
chóćby najsprawiedliwszych, ale uważać, co się da 
przeprowadzić, Itczyć się z rosyjską polityką pań­
stwową, z rosyjskim językiem, jako wykładnikiem 
jedności państwowej. Nigdyby więc nie przeszła pro- 
pozyoya, aby w warszawskim uniwersytecie, który 
przygotowuje działaczy dla całej Rosyi, językiem wy­
kładowym nie był rosyjski.

— A szkoła ludowa? — zapytał prof. B. — 
Ta musi przecie być polską!

— Z tem agacizam się, zgadzali się z tem na­
wet tak nieposzlakowani patryoci, jak Hu.ko, Iite- 
retyński.

Prof. B.: Jednakże już po r. 1864 ukaz ce­
sarski wprowadził był język polski także na uni­
wersytet, więc i obennie możnaby go zaprowa­
dzić, język rosyjski zachowując dla literatury ro­
syjskiej !

Minister: Nie! Wszystko po rosyjsku, / wy­
jątkiem religii...

KutyłowsKi -  i polskiego.
W itte: Naturalnie, to się rozumie.
Kutyłowski: A w prywatnych zakładach nau­

kowych można nauczać w języku polskim?
Witte: ale bez prawa do wydawania dy­

plomów.
K.: Można bedzie je osiągnąć po egzaminL w 

szkole rządowej.
Witte: Naturalnie.
Prof. Baudouin nie daje za wygraną.
— A co ao uniwersytetu — pyta na nowo 

— czy absolutnie nie można liczyć na język 
polski ?

Minister ; Uniwersytet przygotowuje działaczy 
dla całego państwa, musi tam więc panować język 
państwowy.

Prof. B.: A katedra języka polskiego?
Witte : Ta naturalnie może być polssa.
Tr p. Kutyłoweki przeszedł do kwestyi samo­

rządu miejsKiego i ziemskiego i zapytał, czy w urzę­
dach gminnych mógłby panować język polski w obra­
dach i procedurze o tyle, o ile to nie dotyczy sto­
sunku i  władzami rządowemi ?

Witte : Tak... to możliwe.
P. Kutyłowski przeszedł do spraw sądowych, 

szczególnie do sądów przysięgłych. Przypomniał, że 
przy niedawnej sposobności wszystkie Instytuoye są­
dowe okręgu warszawskiego oświadczyły się jedno­
głośnie za dopuszczeniem języka polskiego.

Wittego to powołanie się na opinię urzędowa 
bardzo ucieszyło. Rnaby wszystko nawiązać do ak*ów 
już istniejących, samo żądanie uważa za uza­
sadnione.

Prof. B. A co się tyczy ograniczeń, wymie­
rzonych przeciw prasie * literaturze polskiej ?

W itte: Te nie powinny mieć miejsca. Litera­
tura polska jest bogata, piękna, powinna się rozwi­
jać swobodnie.

— Ekscelencja uwzględni — zaczai znowu 
prof. B. — że Polacy ze względu na odrębną swą 
kulturę i dla potrzeb swych ekonomicznych, dalej 
jako obywatele, pouuszący wielkie ciężary, roszczą 
sobie prawo do uznania ich praw narodowych. Ogól- 
no-państwowy język, to co innego, a co innego przy­
znanie praw narodowych!

— Nie myśl pan — zaczął Witte z ujmują­
cym uśmiechem — że ja jestem innego zdania, ab’ 
trzeba liczyć się z naszymi mężami stanu, choćby 
riajliberalniejszymi...

Przeszedł rychło do możności dopuszczania Po­
laków do służby rządowej i zakończył oświadczeniem 
że za pomocą języka rosyjskiego Królestwo powiim.i 
zlać się z państwowością rosyjską.

Takie są poglądy i dążności p. Wittego.
§ Z Leofeen donoszą : Walne zgromadzenie Czy­

telni polskiej w Leoben wybrało na r. 1905 nastę­
pujący wrdziat: Rornau Brzozowski prezes, Jó z e f
Liturniszyu sekretarz, Jan Paszek ikarbnik, Józef 
Przedpełski bibliotekarz pierwszy, Tadeusz Zieliński 
bibliot. drugi, Alfred Michejda czaaopiśmienny, Ju­
liusz Dictze gospodarz, Maryan Szydłowski zast. wy­
działowego, koini»ya s/. kim trująca : Leopold Szefer i 
Zygmunt Malrwski.

§ Skandaliczna sprawa w  Pa "żn. Z Pary­
ża piszą nam: Wielką senzacyę wywołało w tutej­
szych sferach towarzysKicb i dyplomatycznych aresz­
towanie hr. J. B.-skiego, kommandora krzyża mal­
tańskiego, kawalera wielu orderów, marszałka dworu 
cara rosyjskiego i t. d. W reku sędziego śleciczego 
Larchera znajdują się trzy skargi. Pierwsze wniósł 
p. Thorres, synowiec i spadkobiercę b. podprefekta, 
drugą niejaka p. Dufour, z domu Jacąues, trzecią 
antykwarz Authiat.

Thorrós iwierdzi, że jego wuj sprzedał hrabie­
mu obraz szkoły weneckiej, wartości 20.000 frank. 
Nabywca naleźytcści nie zapłacił. Obwiniony przy­
znaje, że jego sekretarz M T. sprowadził ów obraz 
od Thorresa, lecz dodąje, że była to tyko kopia, 
wartości 200 franków, którą to sumę posłał sprze­
dającemu. Pani Dufour sprzedała hr. J. B. stare 
koronki i welon, wartości 6000 franków, lecz pienię­
dzy nie otrzymała. Sekretarz hrabiego odsprzedał je 
jakiejś krawczyni, ta znów znalazła nabywcę w oso­
bie pewnego attache zagranicznego; dał on za ko­
ronki 2r000 franków. Rzeczy te jednak zostawił w 
omnibusie przez zapomnienie i przepadły. Od handla­
rza starożytnośoi kupił hr. J  B, makaty za 4435 
franków; były one przeznaczone dla jego narzeczo­
nej, panny P. Hrabia znaiazłszy się w potrzebie za­
stawił makaty w lombardzie. Dalsze dochodzenia są 
w toku.

§ Stosunki matrymonialne ks. Napoleona
Z Paryża piszą nam: W tutejszych sferach towarzys­
kich utrzymuje się przekonanie, że małżeństwo ks 
Napoleona z ks. Klementyną belgijską przyjdzie do 
skutku, mimo wszelkiob przeszkód ze strony króla 
ueepolda. Dzienniki goniące za . enzacyami rozsze­
rzyły wiele bajek o żonie morganatycznej ks. Wikto­
ra Napoleona. Faktem atoli jest, że gdy książę i 
księżniczka przed rokiem zdecydowali się pobrać, żo­
na morganatyczna księcia, za poradą jego. poślubiła 
pewnego hrabiego włoskiego.

Ks. Napoleon poznał swą żonę morganatyczna 
p. de Beauclćre nie w pewitem eldorado, jak opo­
wiadano, ale w salonach pewnego magnata włoskie­
go. Stało się to prz=d 22 laty, kiedy książę liczył
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la t  21 . De B eauclere s ły n ę ła  wówczas z n iezw ykłej 
urody i in te lig e n c ji . N apoleon zapałał' k u  niej p ło­
m ienna m iłością i niebaw em  w zią ł z n ią  cichy ślub 
m orgańatyezny . R odzice  k sięcia  i ks. M atylda przeciw ni 
b r i i  tem u  zw iązkow i. Ojciec N apoleona na  usilne 
prośby syna zezw olił n a  m ałżeństw o m organatyczne 
pod tym  ty lko w arunk iem , jeżeli syn , m ając poślu­
bić księżniczkę krw i lub  M rzym ać Koronę cesarską , 
rozłączy się z p. de B eauclóre. Ś lub  cichy odbył się 
we W ło szecn , a N apoleon w raz z żoną zam ieszkał
sta le  w B rukseli.

K siąże okazyw ał w iele tak tu  w stosunkach to­
w arzysk ich ." N igdy  nie w idziano go z żoną wśród 
szerokiej publiczności, w tea trach , końce,Lach i t. d., 
tak  że' a ry s to k rac ja  belg ijska m ogła nie w iedzieć 
lub  udaw ała , że nie wie, iż ks. N apoleon jest żona­
ty. K siążę nab y ł w B rukseli okazały p a łac  przy a- 
yenue Louise. P . de B eau e lfre  m ieszkała  w pobliżu 
przy  jednej z bocznych ulic Mówiono, że is tn ia ł na­
w e t podziemny chodnik między dwoma domam i, by 
książę niespostrzeżony m ógł odw iedzać żonę, co je ­
dnak  nie je s t zgodnem  z p raw dą.

B onaparte  b y w ał wówczas często na przyję­
ciach u k ró la  L eopolda i b ra ta  jegm  ks. F il ip a  B al- 
du ina  hr. F lan d ry i, oraz w salonach tam tejszej a ry ­
s to k rac ji. Ks. N apoleon m a tro je dzieci; najetarszy  
liczy la t 21 i pod nazw iskiem  de B eauclere służy w
a rm ii włoskiej.

K siężniczka K lem en tyna  wie n tern w szyst- 
kiem : mimo tego gotow a je s t poślubić N apoleona,
gdyż jae t w nim  zakochaną i wysoce go ceni jako  
w ytraw nego męża sian u . Ma ona niezłom ne przeko­
n an ie , że N apoleona nie m inie korona cesarska. 
K lem entyna jest też go rącą  honaparty stką . L os p. de 
B eauclere i jej dzieci je s t zapew niony. M ajątek jej 
zw iększył się przez nowy zw iązek u a łż e n s K i; po 
mężu posiada ty tu ł h rab io w sk i; m a piękny pałacyk , 
konie i ekw ipaże. O becnie m ieszka w T urenne z 
m ężem , k tóry  zajm uje w ybitne stanow isko u dworu 
w łoskiego

Wiedeński Bank Związkowy (B ank  V erein), 
ja k  donoszą z W iednia  pod d. 8 bm ., n a  wczoraj 
odbytem  posiedzeniu rady  zaw iadow czej uchw alił 
przedłożyć w alnem u zg rom adzen iu  akcyonaryuszy , 
odbyć sie m ającem u w dn iu  6 kw ietn ia  br. wniosek 
w ypłacenia  za rok 1904  z czystego zysku, w ynoszą­
cego kor. 8 ,0 6 4 .3 6 7 -7 4 , po 7 l/*°/0 dyw idendy, tj. po 
kor. 30  ua  akcyę, z reszty  zaś czystego zysk i 
uchw alono po potrąceniu kw ot przew idzianych  w 
sta tucie  ua fundusz rezerw ow y, tau tyem y i t. d. 
przenieść* na  nowy rachunek  około l 1/* m iliona Kor.

Obroty banku  w zrosły  w roku bilansow ym  z 
2 5 l/s m iliardów  n a  29 m iliardów . Ilość kont z 19 
na 21 tysięcy. Czysty zysk pow iększy ł się o kor.
684.000. Spraw ozdanie  dyrekcyi konstatu je w ugóls 
norm alny pod każdym  względem  w zrost insty tucjo . 
K oszta założenia zakładów  filialnych we Lw ow ie i 
Czerm ow caeb zostały w całości odpisane.

Zmarli.
Edward Brykki, żołnierz z roku  1 8 6 3 , in ­

żynier złoc/.owskiej rady  pow iatow ej, u m a rł w 7.1o 
czowie.

Ze stowarzyszeń.
W  lw cw sk iem  k asy n ie  m iejskiem  w  sobotę U  

bm. o godz. pół do 8 w ieczór k oncert ga l. Tow . m u ­
zycznego z fundacy i śp. M alinow skiego.

O F I A R Y .
Dla starca przy ulicy Rzeźbiarskiej nadesłano 

pod literami J. Ł. z Denysowa k. 2.

_ p o w i e t r z a .  Spraw ozdanie  bem ralnej s t a ­
c j i  m eteorologicznej we W iean iu  au s try ack ich  kolei 
państw ow ych . lin ia  7 m a rca  1 05 r. o godzinie 7 
ran o . C zem iow oe —2*5, T arnopo l * . Lw ów  2 8.
Skole — — Przem yśl — . Ja ro s ła w  —10. T arnów  

N ow v Z agó rz—*—. K raków  + 2  0 P ra g a  +9*6 
W ied eó + 3 'o . Sem m ering + 0  2. B udapeszt +2*3 Ischl 
+0*5 R iv a  +6*4, T ry e s t +6*4; C elsyusza.

Z  izby sądowej.
Starszy komisarz polieyi przed sanem

Kraków 7 marca.
W dalszym ciągu rozprawy przeciw komi­

sarzowi polieyi S. Balickiemu przesłuchiwano 
wczoraj świadków Anielę Moczulską żonę kon­
duktora, b. konduktora Stanisława Balickiego, 
konduktora Floryana Kręźałka i wdowę po kon­
duktorze, Maryę Ziętkie wieżową. Wszyscy ci 
świadkowie opowiadają szczegóły zabrania im 
podczas rewizyi książeczek kasy oszczędności 
i swoje zabiegi około wydobycia tych wartościo­
wych przedmiotów. Szkody nie ponieśli żadnej, 
gdy \ losy i książeczki zwrócono im w pełnej war­
tości.

Następnie zeznawał świadek dr. Kazimierz 
Marowski, obecnie zastępca prokuratora państwa 
w Rzeszowie, dawriej sędzia śledczy w Krako 
wie. Prowadził on przy udziale Balickiego śledz­
two w sprawie kradzieży na kolejach i oszustw, 
popełnianych w zakładzie Angflusa. Świadek 
wyjaśniał sposób prowadzenia śledzwa i postę­
powania obwinionego, który mógł i miał prawo 
zatrzymywać pewne przedmioty, jeśb sądził, że 
sprawa dalszego śledztwa tego wymaga.

Obrońca dr. Semfeld wnosi o powołanie na 
świadków : p. T. Dąbrowskiego współpracownika 
Nowin i D. Śliwiekiego, współpracownika Nowej 
Reformy. Mają oni stwierdzić, iż o rewizyi, ma­
jącej być przeprowadzoną w zakładzie Angelusa, 
wiedzieli przedtem, zanim została ona przepro­
wadzoną, a dowiedzieli się o tern nie od Bali­
ckiego. Dalej czyni dr. Seinfeld wniosek o powo­
łanie na świadka brata obwinionego, p. Józefa 
Balickiego, że każdej chwili Lrłby bratu do­
pomógł i książeczki kasy oszczędności wykupił.

Na tem odroczono rozprawę do dziś.
Na dzisiejszej rozprawie przeciw Stanisław. 

Balickiemu przesłucharo dziś kilku świadków. 
Lekarz dr. Emanuel Rosenblatt zeznał, że leczył 
dzieci podsądnego w kilku cięższych i lżejszych 
wypadkach. Honoraryum lekarskie płacił obwi­
niony od razu. Według świadka Balicki jest naj­
lepszym mężem i ojcem i żył bardzo skromnie.

Kilku świadków, którzy podpisali byli Ba­
lickiemu weksle, zeznało, że uzyskaną gotowką 
Dłacil on przejęte oa teścia długi. Spłaty wekslb- 
we uiszczał regularnie.

Teść podsądnego Felicjan Kochanowski ze­
znał, że miał rozległe interesy i potrzebował 
kredytu, więc prosił zięcia o podpisywanie weksli. 
Przy budowie pewnego domu spotkała świadka 
katastrofa, dom się zawalił, a świadek popadł w 
bankructwo. Zięć spłaci* pomęczone weksle w 
kwocie około 18.000 kor.

Prokurator: Skąd pan wie, że zięć zapłacił 
aa pana otoło 18.000 kor?

św. Na tyle byłem zaangażowany. Zięć to 
przejął i płacił. Stracił on także wówczas z po­
wodu katastrofy kwotę posagową żony około
10.000 kor.

Po godz. 11 sprowadzono z więzienia świad­
ka Angelusa. Zeznał on, że Balicki spotkawszy 
go na ulicy powiedział mu: „U pana są niepo­
rządki w zakładzie. Będę musiał zrobić rewizyę“. 
Świadek zaprzecza stanowczo, jakoby Balick pi­
sał do mego bilet, uwiadamiający go o rewizyi 
Dodał, że zeznając w śledztwie o bilecie, był 
bardzo znękany i widocznie myślał o bilecie Ba­
lickiego w innej sprawie

Rocti artystyczflc-lifBracn
* W Filharmonii lwowskiej dnia i5bm. kon­

cert ara kiawiłowskiego.
* III. Koncert gal. tow. muzyezuego odbędzie 

się we czwartek 9 b. m. w sali Domu narodnego. 
W programie: 1) Oktet Beethovena na dęte intru-
menty, 2) symfonia Sindinga d-moll, wreszcie 3) 
dwa chóry Hayana z oratoryum „Cztery pory roku“.

* O „Uczcie Herodyady* Kasprowicza, wy­
stawionej, jak już naszym czytelnikom wiadomo, w 
zeszłym tygodniu ne scenie krakowskiej, pisze ko- 
responaent Gaz. Pól Utwór ten jest poniekąd syntezą 
filozoficznych poglądów poety, które już poprzednio 
znalazły wymz w pełnych żywiołowej siły akcentach 
poematu -Na wzgórzu śmierci", ogłoszonego przed 
kilku laty.

Osnowa poematu opiera się na tych samych 
motywach, jakimi posługiwali się w analogicznych 
swych dziełach Oskar Wilde w swej rozgłośnej 
„Salome14 i Sudermanu w „Johannesie44. Podczas, 
gdy Wild» zatrzymnje się wyłącznie nad postacią 
Salome i jej miłością dla proroka, Kasprowicz 
komplikuje w swym poemacie pierwiastek tragiczny 
i podobnie jak Goethe w „Eauśoie", zagarnia szeroki 
krąg myśli filozoficznych. Dla zaakcentowania ich 
poeta znalazł dla nich formę intermedyów, gdzie de- 
dukeye jego wypowiadają abstrakcyjne postaci Lucy­
fera i „Duszy wygnanej z raju". Te wywody jednak 
zaciemniają akcyę sceniczną, odbierając utworowi 
charakter dzieła teatralnego, a przenosząc je w dzie­
dzinę czystej poezji.

Dramat sam rozwija się jasno i logicznie. 
Sztafaż biblijny jest tylko tłem dekoracyjnem i 
środkiem do wypowiedzenia poetyckiej idei. Salome, 
piękna córa Herodyady, małżonki tetraichy Heroda, 
zapłonęła miłością do proroka Johanana, który na- 
tchnionem słowem ujarzmia tłumy. Dowiedziawszy 
się od towarzyszek swych, Aholl i Aholity, że nie­
wolnica jej biała, Jahabor, idzie w orszaku proroka, 
oczarowana jego słowem i nauką, w przystępie gnie­
wu i zazdrości zabija ulubienicę Johanana. Odtąd 
jnż pomiędzy nią a prorokiem rozwarła się nieprze­
byta przepaść. Podczas, gdy ona w szale gorączko­
wym zmysłów pragnie rzucić do swych stóp posłan- 
nika słowa bożego, ojczym jej, Herod, czyni jej 
zdrożne, miłosne wynurzenia. Zazdrosna Herodyada 
wszczyna z nią o to kłótnię, a ten konflikt ero­
tycznych czynników zwolna w toku akcyi rozwija się 
w potężny akord miłości, zakończony zgrzytem po­
nurego tragizmu, gdy Salome wśród bachieznej 
uczty, wydanej przez Heroda na cześć wysłanników 
cesarskich, wnosi na złotej tacy głowę ubóstwianego 
Johanana i wśród pełnego grozy tańca upuszcza ją 
wraz i  misą na ziemię.

Kasprowicz w swej koucepcyi artycanej głębszym 
Jest od Wildego, splata bowiem w swym dramacie, 
apoteozującyiu wszechludzkie instynkty, w jedno 
ogniwo taniec ze śmiercią, dając potężną apoteozę 
namiętności.

* Pam lętnur jubileuszow y 25-lecia gal. izby 
inżynierskiej (188d— 1905), opracowany na podsta­
wie protokołów i aktów izby przez obecnego jej pre­
zesa inżyniera Zygmunta J a s i ń s k i e g o  i archi­
tekta Adolfa K u l i i a  wyszedł obecnie z pod prasy 
drukarskiej. Zewnętrzna forma przedstawia się oka­
zale a pod względem treści znajdzie toin czytelnik 
dokładnie opowiedziany zawiązer izby inżynierskiej 
i jej następnie działalność 25 letnią a nadto wykazy 
wydziałów izby w tym czasie, spis upoważnionych 
cywilnych techników w całym krain, normy dla 
r/adownie upoważnionych techników eyw., liczne 
rozporządzenia i orzeczenia, dotyczące inżynierów 
cyw., wyciąg z taryfy wynagrodzeń, a wreszcie sta­
tut izby inżynierskiej, regulamin dla sądu hono­
rowego, dla zarządu funduszem zapomogowym 
dla wdów i sierót itd. Pp, Jasińskiemu i Kuhnowi 
niewątpliwie świat inżynierski wdzięcznym będzie 
za wydanie wspomnianego Pamiętniku.
R e p e r t u a r  I w o w n l t l e g o  t e a t r u  m i e i e a i e c e .

We czwartek „Ijola*1 dramat Żuławskiego.
W piątek „Apajune. duch. wodny", operetka 

Miilockera.
W sobotę „Tjola“ dramat Żuławskiego, występ 

R. Żelazowskiego.

Z teatru.
Na scenie lwowskiej wystawiono wczoraj po 

raz pierwszy czteroaktowy dramat J. Żuławskiego 
„ljola44 na tle średniowiecza.

Treść sztuki jest następująca :
Potężny rycerz, pan zamków i wfosci, kasztelan 

Kuno, odjeżdżając na wojnę zostawił młodą*, prze­
pięknej urody żonę Marunę. Młoda kobieta, choć du­
szą całą rwała się na świat, do życia, nie wycho­
dziła ze swych komnat niewieścich. A tylko, gdy 
nad murami zamku ukazało się srebrne światło 
księżyca, wstawała M aruna i jak duch jaki szła po 
gzymsach mnrów aż do sąsiedniego klasztoru i tam 
wchodziła do komnaty młodego rzeźbiarza-ascety, 
Arna. Arno rzeźbił figurę Matki Boskiej, a wpatru­
jąc się w czasie pracy w twarz śliczną Maruny, 
dal swemu dziełu jej rysy. Po dwu latach wraca po­
tężny Kuno. Wnet po powiocie słyszy z ust Wali, 
który niegdyś bawił się z Maruną i ją kochał, a 
który widział rzeźbę Arna, że Maruna była kochanką 
rzeźbiarza. A chuć Wala to wnet odwołał, straszny 
rycerz Kuno prowadzi surowe śledztwo, bo nie do ■ 
wierzą swej żonie. I oto w noc księżycową stanął 
surowy Kuno na straży a po chwili wyszła z swej 
komnaty nieszczęsna Maruna — w białych szatach 
i jak zawsze skierowała swe kroki ku gzymsom 
klasztoru. Nie doszła jednak, bo strzała z łuku 
Kuna, powaliła ją na ziemię. Ciężko rauna stanęła 
przed sądem, który obwinił ją o wiarołomstwo i o 
czary, a wyrok tego sądu skazał ją na stos.

A te raz  parę  uw ag .* **
Powrotna fala romantyzmu wvwołała drami p. 

Żuławskiego; widz przysłuchuje się jego dziełu, 
jakby stworzonemu przed laty kilkudziesięciu. Wi­
ktor Hugo i Anzengruber przypominają się z poza 
grobu — i Wułają, by ieh zostawić w spokoju lub 
na pastwę librecistów operowych; boć życie poszło 
jnż naprzód i nauczyło nas patrzeć inaczej na wieki 
średnie, na możnych grabiów, na urocze kasztelano­
we i fanatycznych mnichów.

Zbyt potężny jest talent poetycki p Żuław­
skiego, ażeby śladów jego nie można było dostrzedz 
i w dziele nawet słabem; wiersz piękny, niektóre 
sytnacye dramatyczne dobrze pomyślane ■ lecz 
jakżeż to wszystko stworzone sub specie efektu 
teatralnego. Nie przechodzi widać bezkarnie powo­
dzenie sceniczne, uzyskane tanim kosztem, bez 
prawdziwego truau poetyckiego: tak bowiem było 
z „Erosem i Psyehą44. W „Ijoli" zapragnął autor 
znów święcić tryumfy, zmnsić widzów do oklasków 
i tematem niezwykłym zapisać się silnie w ich pa­
mięci. Zawiódł się jednak: widz znużony wychodzi 
z teatru a śledząc rozwój akcyi w sztuce, wciąż jest 
w obawie, czy jego uczucia najświętsze nie będą 
obrażone. Tej granicy — zaznaczyć to należy — 
autor nigdzie nie przekroczył, choć niepotrzebnie 
w kilku miejscach zbyt silnie i krzykliwie podkre­
ślał wybuchy fanatyzmu religijnego.

Krytyka literacka wykaże dokładnie, jakie to 
wady posiada dramat p. Żuławskiego; pobieżna re­
cenzja teatralna ograniczyć się musi do zanotowania 
jeszcze, że założenie sztuki jest nieprawdopodobne. 
Licentia poetica zbyt daleko zaprowadziła autora, 
każącego bohaterce odbywuć perwgrj nacje lunatyczne, 
budzić się, rozmawiać... i znów w sen zapadać, by 
modz wracać do domu drogą niezwykłą, przez

gzymsy, kominy czy coś podobnego. O ileż piękniej 
i prawdopodobniej przedstawił ten sam temat zna­
komity autor czeski, Zeyer, w jednej ze swych no­
wel. Zapewne zna pan Żuławski ten utwór?

Gra artystów była znakomita: pani Solska i
Żelazowski pięknie deklamowali, maiowmcze pozy 
przybierali ; więcej od nich wymagać nie można. 
Nie ta ł  autor postaciom przez nich odtwarzanym 
życia i duszy — oni więc również stworzyć tego nie 
mogli. Stylowi byli: p. Chmieliński, Solski, Brzo­
zowski i inni. Nie mógłbym tylko znaleźć słów po­
chwały dla deklamacji p. Adwentowicza: głos jego 
brzmiał głucho, wiers* wychodził z ust jego płaski; 
brał nam na naszej scenie dooiego deklamatora 
młodego. Czy tak trudno byłoby znaleźć go teraz 
dyrekcyi ?

Wystawa sztuki była staranna — teatr był 
przepełniony, a dla ścisłości dodać należy, że przed­
stawienie skończyło się o północy. Większa część 
publiczności, z kurtoazyi dla autora polskiego, do­
trzymała do końca ; eksperyment to jednak niebez­
pieczny i powtarzać go nie radziłbym. X. X.

Z  E B 4 F O W 1 .
(Telefonem  i pocztą.)

— Naprzód zaprzecza wiadomości, jakoby w 
Krakowie agitowano za urządzeniem generalnego 
strajku.

Z  P O L A N U .
(Poczta .)

— Liczni panowie i panie, którzy na po­
grzebie śp. patrona ks. Jackowskiego nieśli 
wieńce z szarfami o barwach narodowych, zo­
stali skazan. przez policyę na karę pieniężną.

Telegramy i telelonematy.
Przesilenie na Węgrzech.

Budapeszt 8 marca. Węg. Biuro korespon­
dencyjne donosi z Wiednia, że hi, Apponyi był 
wczoraj o godzinie pół do 1 po południu u cesa­
rza na audyencyi, która trwała przeszło godzinę 
Po aulyencyi ośw iadczył Apponyi, iż, zdaniem 
jego, sytuac; a jest niezmieniona. Z cesarzem 
omówu na auayencyi cały kompleks aktualnych 
kwesiyj politycznych i sprawę utworzenia gabi 
netu koalicyjnego. Po audyencyi wyjechał hr. 
Apponyi z Wiednia do Pesztu

Budapeszt 8 marca. Partya niezawisłości 
odbyła wczoraj wieczorem konfereneyę, na któ­
rej Koszut zauważył, że oa ostatniej konferencyi 
nie zaszła żadna zmiana w położeniu. Go do żą 
dań cłowych i handlowych nie ma przeszkód, 
natomiast co do wojskowych sprawa ma się jak 
dawniej. Byłoby przedwczesnem obecnie przed- 
sięDrać jamekolwiek uchwały tem bardziej, że 
audyeneye polityków u cesarza jeszcze trwają.

Budapesit 8 marca. Komitet wykonawczy 
zjednoczonej opozycyi odbył konferencyę, na któ­
rej dokonał wyboru kotnisyi ściślejszej, złożonej 
z Koszuta, Apponiego, Banff/ego, Aladara Zy- 
chy’ego i Eótv(5su. Komisya ta ma się zająć 
zred rgowaniem adresu do tronu. Adres ten przed­
łożony będzie wszystkim stronnictwom lewicy.

W iedeń 8 marca. Zeit donosi, że cesarz 
na konferencyi z przedstawicielami stronnictw 
węgierskich zgodził się na reformę wyborczą, na 
■•eforme parlamentu i na zmianę unii cłowej 
i handlowej. Trudność sprawia tylk© kwestya 
wojukowa, gdyż cesarz nie chce się zgodzić na 
komendę węgierską.

W iedeń 8 marca. Cesarz przyjął dziś na 
posłuchaniu byłego ministra rolnictwa IW a- 
nyiogo. prezesa grupy desydentów, następnie Lu­
dwika Langa i Kolomana Thalego, honorowego 
prezesa partyi niezawisłości Audyencya Darany- 
iego trwała przeszło pięć kwadransów. Po au­
dyencyi oświadczył Daranyi, że podczas swojej 
onecności we Wiedniu nie może udzielić żadnych 
wyjaśnień dla publiczności. Lang wyraził na­
dzielę, że przesilenie będzie zażegnane w zado­
walający sposób, a utrwala go w tej nadziei 
ufność w udowodniony, głęboki zmysł cesarza 
dla konstytucyi, w ojcowską dobroć i mądrość 
monarchy, który musi jednak zyskać poparcie 
patryotyzmu opozycyi.

Lang nie taił, że położenie jest trudne. 
Wiadomość, jakobę jego osoba miała być brana 
w rachuby przy rozwikłaniu przesilenia, oznaczył 
Lang jako nieprawdziwą.

Sejm węgierski.
Budapeszt 8 marca. Prezydent Justh otwo­

rzył posiedzenie sejmu o godz. '/t M  i podał do 
wiaaomości pismo prezydenta ministrów, poczem 
oznajmił, że sekeye i wybrane niedawno koini- 
sye ukonstytuowały się, oraz, że hr. kolomau 
Esterhazy zrezygnował z godności sekretarza.

Budapeszt 8 marca Sejm przyjął defini­
tywną listę weryfikowanych wyborów. Następne 
posiedzenie jutro.

Z Watykanu.
Rzym 8 marca. Papież wystosował do kar­

dynała Swampy pismo, w którem powołuje się 
na wydany przez kardynała-sekretarza stanu 
Merry del Val d. 28 lipca z. r. okólnik do bi­
skupów włoskich ze zwróceniem uwagi, że kato­
licka akcya ludowa nie będzie odpowiednią, jeżeli 
nie będzie kierowaną przez biskupów. Ojciec św. 
występuje obszernie przeciw niezawisłym chrze­
ścijańskim demokratom, potępia tez zwołany ao 
Bolonii ich kongres i wzywa prawaziwych kuto 
lików, by w nim nie brali udziału. Nieposłuszni 
księża ulegną karom kanonicznym. W końcu wy­
raża Ojciec św. nadzieję, że to ostrzeżenie skłoni 
winnych do odwrotu.

Macedonia.
Konstantynopol 8 marcu. Władze wila- 

jetu adryanopolitanskiego otrzymały wiadomość, 
że bułgarski przywódzca bandy Kolarow z 6 to­
warzyszami niebawem przybędzie do Adry&no- 
pola, abv przedsięwziąć tam zamachy na budynki 
rządowe i banki. Zarządzono środki ostrożności. 
O g. 9 wieczorem bez pozwolenia polieyi nie 
wolno nikomu pokazywać się na ulicy. Trudno 
skonstatować, czy pogłoska owa jest uzasa­
dniona.

Strajk kolejowy w Ameryce.
Nowy Jork 8 marca. Służba kolejowa na 

kolei podziemnej i drogowej rozpoczęła strajk, 
ponieważ zarząd kolejowy nie chciał przystać na 
postawione przez robotników żądania. W strajku 
bierze udział przeszło 5000 ludzi. Lały ruch 
wstrzymany. 3000 Dolicyantów strzeże stacyi.

Nowy Jo rk  8 marca. Pociągi kolejowe 
obsadzono nowvm personalem. Po godz. 4 rano 
pozwolono publicznie, na własną odpowiedzial­
ność, jechać pociągami. Oddziały strajkujących 
kolejarzy stoją po stacyach i przestrzegają pu­
bliczność, aby nie jechała pociągami, gdyż nowo 
przyjęta służba nie jest obeznaną i me trudno o 
wypadek.

Nowy Jork 8 marca. Strajk personalu ko­
lei miejskiej podziemnej trwa dalej: Na niektóre 
pociągi rzucano kamieniami, na innych miej­
scach strajkujący ątakowali maszynistów, usu­

wali hamulce i w ten sposób uniemożliwiali 
ruch. Ne jednej ze stacyj końcowych kolei pod­
ziemnej zderzyły się dwa pociągi, przyczem jak 
słychać, dwie osoby zginęły a 23 było rannych

Wiedeń 8 marca. Prezydent ministrów 
Gautsch powrócił dziś po swej słabości do u- 
rzędu. O 9 rano był przyjęty przez cesarza na 
prywatnej audyencyi.

B ukareszt 8 marca. Dziś otwarty będzie 
parlament.

Z  H o ^ l .
Petersburg  8 marca. W Oriandzie na Kry­

mie, w pobliżu rezydencyi carsidej, w Liwadyi, 
odkryto drukarnię i skład rewolucyjnych broszur 
i nr iklamacyj, przeznaczonych do agitacyi w po­
łudniowej Rosyi. Policja, dostawszy się w nocy 
do losalu, zaskoczyła czterech ludzi przy druko­
waniu. Trzej dali się aresztować bez oporu, 
czwarty począł uciekać. Ścigany przez policyę 
aż na brzeg morza, rzucił się dc wody. Odkry­
cie to spowodowało liczne aresztowania w Jałcie 
i Liwadyi.

Petersburg 8 marca Nastrój ludności jest 
wciąż bardzo nerwowy. Rząd obawia się wybu­
chu ponownych zaburzeń ulicznych. Straże pil­
nujące pałaców cara i w. książąt ponownie 
wzmocniono. Również mieszkanie i osoDa Tre­
powa są bardzo pilnie strzeżona. Wszystkie 
sklepy muszą być już o godzinie 6 wieczorem 
zam /kane.

Erywau 8 marca. (Peters. Agencya.) Dnia 
4 bm. zaszły tu niepokoje. Lenar/.a gubemialne- 
go zamordowano na ulicy z pobudek politycz­
nych. Ze sklepów i domów strzelano Trzech 
Ormian i 1 Mahometanina zabito w tym dniu. 
Wczoraj niepokoje ponowiły się. W wielu miej- 

! scach padły strzały. Musiało wkroczyć wojsko i 
\ polieya. Sklepy zamknięte. W ciągu dnia wczo 
' rajszego zabito 7 Mahometan i 1 Ormianina a 
I 18 osob zraniono.

! Na Kaukazie-
Berlin 8 marca. Dzi snniki tutejsze donoszą 

| z Petersburga, że 130.000 mingrelczyków, tudzież 
, innych mieszkańców zachodniego Kaukazu chwy- 
, ciło za broń. Są to ludzie pozbawieni gruntu. 

Domagają się rozdziału dóbr państwowych. 
Miejscowość Kutaj jest głównym punktem zbior- 
nym związków rewolucyjnych. W Baku przyszło 
do krwawego starcia, przyczem lo osób zabito.

Tyflis 8 marca. Z Kataisu donos ą urzę- 
; downie : Dwustu uczniów szkoły realnej, dowie­

dziawszy się o v strz^maniu nauki, wśród okrzy­
ków hurra weszło na podwórze szkolne, rozwi­
nęło czerwoną chorągiew i strzelało z rewolwe 
rów. Następnie foszn stuaenci gromadnie do 
żeńskiego instytutu wychowawczego. Tam za­
trzymano ich, 70 studentów oaprowadzono do 
dyrektora szkoły, resztę rozprószono. W ciągu 
dnia ponowiły się dc.nonstracye na głównych 
ulicach miasta. Demonstrującym stuaentom przy­
szła na pomoc młodzież handlowa, rzucano na 
patrole kamieniami i strzelano z rewolwerów. 
Patrole musiały zrobić użytek z broni palnej.

Dojna.
Toitgi u u j ..Gazety Narodową]-.

Paryż  8 marca. JvVm al dowiaduje się z 
Petersburga, że car Mikołaj wobec geoerała Dra- 
gomirowa objavrił życzenie zamianowania w. ks. 
Mikołaja Mikołajewicza naczelnym wodzem wojsk 
w Mandżuryi. Dragomirow miał odpowiedzieć, że 
wprawdzie ceni w. księcia jako dzielnego generała 
kawaleryi, nie sądzi jednak, by mu można oddać 
naczelne dowództwo nad armiami.

i
Rozstrzygająca bitwa.

Lun P. n 8 marca. Korespondent Biura 
Reutera przy głównej kwaterze rosyjskiej donosi 
z Mukdenu pod datą wczorajszą: Dziś szalała 
walka na prawem skrzydle bez przerwy aż do 
wieczora. Długość głównej linii bojowej wynosiła 
wczoraj 6 wiorst. Pod wieczór Japończycy mieli 
dobrą pozycyę pod Madsiapu i p o s u n ę l i  
s i ę  j e s z c z e  d a l e j  n a  p ó ł n o c ,  acz­
kolwiek , jak się zdaje, celu swego nie osią­
gnęli.

Straty Rosyan już teraz są o wiele zna 
czniejsze, niż pod Laojanem. Straty Japończyków 
może nawet i większe jeszcze. O godzinie 2. po­
południa piechota japońska obsadziła Jansutun.

Petersburg 8 marca. (Pet. Agencya). Krwa­
wa walka nie ustaje, przeciwnie staje się jeszcze 
bardziej zaciętą. Rosyame zwrócili swe skrzydło 
ku północy i stoją obecnie równolegle z kolumną 
japońską, która wykonywa ruch oskrzydlający. 
Obaj przeciwnicy uparcie trwają na swych sta­
nowiskach.

tfukden  8 marca. (B. Reutera). Godz 7 
rano. J a p o ń c z y c y  d a l e j  w y k o n  y- 
w u j ą  r u c h  o s k r z y d l a j ą c y .  Japońskie 
oddziały posuwają się ku Tielinowi. Tymczasem 
Rosyanie atakują dalej front japoński. W nie­
dzielę w nocy zaatakowali Japończycy Szacnopu, 
Ordagu i Kandalizan od wschodu. W centrum 
obie strony utrzymały się na swych stanowi­
skach, atoli na południowym zachodzie Rosyanie 
cofają sie na swą drugą linię

Londyn 8 marca. Do Daily Telegraph do­
noszą z Tokio pod datą wczorajszą: Weaług de­
peszy z Inkau zdaje się, źe g ł ó w n a  s i ł a  
R o s y a n  koło F  u^zun c o f a  s i ę  k u T i e- 
l i n o w i .  Straty są znaczne.

Wszystkie rosyjskie oddziały pomocnicze 
wysłano przez Mukden na połnoe.

K u r o p a t k i n  p r z e n o s i  s w ą  
g ł ó w n ą  k w a t e r ę .

Japońskie lewe skrzydło po zaciętej walce 
w poniedziałek rozłożyło swą kwaterę n a  p ó ł ­
n o c  od M u k d e n u .

Lewe skrzydło tylnej straży Kuropatkina, 
składające się z 20 000 ludzi wyborowego wojska, 
c o f a  się.

Paryż 8 marca. Journal zamieszcza nastę­
pującą depeszę swego spccyalnego sprawozdawcy 
z placu boju: Mukden 7 mu-ca, 7 wieczorem : 
Wczoraj bez przerwy odgrywały się ataki i kontr­
ataki, Jaj ończycy zdobyli napowrót Dasziczao, 
które im Rosyanie byli odebrali. Wszystkie wsie 
na zachóu od Mukdenu są spustoszone. Nad izeKą 
Hun wojska gen. Zapińskiego odparły kilka sil­
nych ataków japoń kich. Po każdym ataku Ro- 
svanie gromadzili zwłoki Japończyków, przysypy- 
wali je ziemią i tworzyli w ten sposób szańce.
0  godz. 5 wieczorem Japończycy po zaciętej 
walce poczęli wypierać Rosyan na północny za- 
cnód od Mukdenu. Cztery pułfci syberyjskie po­
mimo silnego ognia rzuciły się na nieprzyjaciela
1 udało im się powstrzymać pochód Japończyków. 
Walka ta bez wątpienia potrwa całą noc. Po obu 
stronach straty są większe, niż były pod Laojanem.

P etersburg  S marca Straty Rosyar. w do­
tychczasowej bitwie pod Mukdenem są oceniane 
na 30.000 rannych i zabitych. W Mukdenie K u­
ropatkin porobił wszystkie przygotowania, aby 
się mógł w porę cofnąć ku północy.

j To  i  o w o .
J to powód.

— Dlaczego ta przekwitła paiua Julia uoti 
zawazit czarne suknie?

— To żałoba po... mężu.
— Alei ona go nigdy przeeież nie miała...
— Ba, dlatego właśnie nosi żałobę.

Dział ekonomiczny.
fi Nowa pożyczka państwowa. Wedle półu- 

rzędowego wiednńskiego Frtmdenblattu rozpoczęła 
się wczoraj w ministerstwie skarba w Wiedniu kon- 
fereneya w sprawie zaciągnięcia projektowanych po­
życzek na pokrycie funduszu refundacyjnego, kredy­
tu z powodu klęsk elementarnych i na inwestycye 
kolejowe. Narady prawdopodobnie dziś zostaną ukoń­
czone.

fi Wiedeń 8 marca. (Tel.) Dzisiejsze walne 
zgromadzenie Banku depozytowego uchwaliło z czy­
stego aochodu w kwocie 1,089.972 koron wypłacić 
dywidendę 5 i pół proc., tj. 22 kor. od akcyi. Na 
nowy rachunek przeniesiono 104.830 k.

Z  ryn ków  to w a ro w yc h .
B a n k  r o l a l c i f  w e  L w o w ie .

L w ów  d n ia  8 m arca.
D ziś no tu jem y  za 50 k ilog ram ów  loco Lwów. 

W aiu ta  koronow a.
P szen ica  go tow a od 8*60 do 8*70, pszen ica  n a  

te rm in a  8*35 do 8*50. Z y to  go tow e 6*40 do 6*60, ży to , 
n a  te rm in a  6.35 do 6*50- O w ies obroczny  g o io w y  7*80 
do 7*30. O wies obroczny  n r  te rm in y  7.10 do 7*40. J ę ­
czm ień  p as tew n y  6*90 do 7*10, jęczm ier b ro w a rr ia .iy  
7 50 dc 3 —. R zepak  11*25 do 11*60. L n ia n k a  0.— de 
0* -. O roch p as tew n y  7*25 do 7*50, g roch  do go tow a- 
iu a  V-80 do 10*00. W y k a  9*50 do 11*00. Bobik V .5  do 
8*15. H reczka 8*25 do 8*75. K u k u ru d z a  now a za  W  kilo  
0*00 do O uO. ku i u ru d z i s ta ra  0*00 do 0*00 chm iel 
now y za 56 k ilo  000* — do 000*—, chm iel s ta ry  — do —. 
K oniczyna czerw ona 50*— do 80*—, kon iczyna b ia ła  
40*— do 70*—, k o n iczy n a  szw edzka 65*00 do 80*00. T y ­
m otka 25 — do 82*— *

S p iry tu s  p a r i ta s  T arnopo l za  50 li tr . nowy 
od 43*75 do 44*—. u p iry tu e  p a rita s  T a rnopo l n a  ta r ­
n in y  —*— do —*—, spiryi-.us p a r i ta s  T arnopo l ek»- 

k o n ty n g en to w an y  31*75 do 32*00.
M im o lepszego usposobien ia  na  ta rg a c h  z a g ra ­

n icznych , u n as  ru ch  ogran iczony , a  ten d en e y a  n ie ­
zm ienna. Je d y n ie  co do w y k i, bob iku  i ow sr s ta le  
dobra. S p iry tu s  o bn iży ł się w uenie.

C e n n i k  z i e w l o j K o d ó s  w  K r a k o w i e  z d.
7 m a rc a  1905 ro k u  w  »H ali zbożow ej". — T endency  * 
n iezm ieniona.

Pszenica b ia ła  od koron  9*80 do 9 50, b ia ła  tra n -  
zy to  —*— do —*—, czerw o na i ż ó łta  9*30 dc  9*55, 
czerw ona i żó ltr  s ta r a  —*— dc —*—, w vg. —*— do 
—*—. Ż y to  k ra j. —*— do — , ży to  dw orsk ie  7*35 do 
7*60, ta rg o w e  7*15 do 7*25, tra n z y to  —*— do —*— węg. 
—*— do —*—. Jęczm ień  b ro w a m j 7*90 do 8*40, na  
k ru p y  7 — do 7*45, n a  paszę 6*80 do 7*00, tra n z y to  
—*— do —*—. Owiefc 7*40 dc  7*75. Proso zw y iiie  0*— 
do 0*00. T a ta rk a  8*75 do 9*60. K ukurudza  now a 7 50 do
8.00, s ta ra  8*25 do 8*50. C in ą u a n tin  now a 0*— do 0*—. 
C inąuan tin  s ta ra  8*75 do 9*00 G roch  W iV o ry i 10*75 
do 11*50, zw y k ły  9*o0 do 10*25, p a s tew n y  7*75 d 8.50. 
F a so la  cokt*. s ra ra  _8*0O do 23*— , d łu g a  13*50 do 14*75, 
k ró tk a  13*00 do 13*75. p e rło w a  15*00 do 16*00. B obik 
7*75 do 8*50. W y k a  10.00 dc 10*50. R zepak  zim ow y 
—■*— do —*00, t r a n z y to  — 00 do — —. S iem ię ln iane  
—*— do —■—, konopie 13*25 dc  14*50. L n ica  —*— do 
—*—. Mak n iebieski 23*00 do 25*—, sza ry  22*— do 24*— 
K oniczyna  n a s ien n a  czerw ona 50*— do 65*—, nasien n a  
b ia ła  40*— do 50*—, n a s ien n a  szw edzka —*— do —*— 
E sp a rse tta  —•— do 00*—. L u ce rn a  — — do —— . T y­
m o tk a  21*— do 23*—. O tręby  pszenne 6*00 do 6*20, ży- 
tn e  6*00 do 6*20. M ^kr czerw ona 6*40 do 6*60. O fr^  
4*70 do 5*00. Słom a ż y tn ir  d łu g a  z opł. 220  do 2*40. 
pszen iczna d łu g a  —*— do —*—. Mierzwi* żyt. z opł. 
—•— do —*—, p szen iczna  —*— do — —- f la n o  zw yoz. 
s ta re  z opł. 4*20 do 4*80. K oniszyna pastew . 5*00 do 
5*40. S iano now e —*— do —•—. Soczew ica 18*— do 
2000. O tręby  ro sy jsk ie  ż y t n i e  do —*—. Ceny no­
tow ane za  50 k lg .

m ó a p t j n  d n ia  8 m arca . K u rs  koro­
n a c h  i po 50 k lg . N otow ano pszenicę n a  kw iecień  19*82 
do 19*84, na  m aj 19*60 do 19*62 n a  pażdzier. 17*32 do 
17*84, ży to  n a  kw iecień  15 68—15*70, żyto na  pazdziei 
n ik  ±3 90- -1.3 92, ow ies n a  kw iecień  14*54—14 56, ow .es 
n» paźdz ie rn ik  12*20—12*22, k u k u ru d za  n «  m aj 15*29 do 
15*28, k u k u ru d za  n a  lip iec 15*20 do 15*22, R zepak  n a  
sierp ień  28*50—28*70.

O fe rty  n a  pszen icę: m ierne.
Chęć k u p n a : m iern a .
U sp o so b ien ie : spokojne.
Stan p o w ie trz a : ppochm urno.
W i e d e ń  8 m arca . lu k ie r 33*30 do 35*3-> 

(s ta le). — N a fta  g a lic y jsk a  47*60 do 48*80 sp iry tu s  
47*80 do 48*00.

W i e d e A  8 m aroa  K urs w  koronach  i po 53 
klg. Pszenica 10 50 do 11*00, ży to  8*00 do r>15, jęcz ­
m ień 8 75 do 9*80, k u k u ru d za  8*15 do 8-25, ow ies 
7.25 do 7*40, rzep a l 11*50 do 12 —

Z  ryn ków  pieniężnych.
W i e d e ń  8 m arca . (T eleg ram  „ u a z e ty  Na 

rodow ej"). Z am knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m m u t Sit 
popo łudm  i. A kcye a u s t ry a  r .e g o  z a k ła d u  kredyt* 
w ego 678 75, w ę g .j- t r ie g o  zak ładu  „re ily tow ego  ,,9ir5<) 
A nglobanku  293*25, U nionbanku  559*0), B an k r dla 
k ra jów  ko io n n y ch  468 50 B ankyere inu  567*75, fcoden- 
c red ito  1043*00 gałioyjakiego B anku  hipotecznego 547*00 
kolei pań stw o w y c l 661*53 kolei południow ej 92*75, 
tra m w a ju  A. —*—, B. —*—, kolej E lb en th a l 422*50 
ko le i północnej 55*75 kolei czem iow ieck iej 590*50 a l- 
p in y  518*75 R im a M uranya 540—, p rask iego  to w a­
rzystw a  żelaznego 2580*00 fa b ry k i b ron i 576*50, tu reck ie  
ty ton iow e 343*00, ga licy jsk ieg o  karpack iego  T ow arzy­
s tw a  naftow ego  1078, oblig . w ęg. in d jm n iz . 98-2C. 
re n ta  m ajow a 100*30, a u s try a c k a  re n ta  koronow a 
100*20, w ęg ierska  re n ta  ao ro n o tra  98*10, 66-let. listy  
T o w arzy stw a  kred. ziem skiego 99*85, 4-procentow e 
l is ty  b an k a  h ipo tecznego  98.bO, 4 i pó ł p rocen tow e 
l is ty  L anku  k ra jow ego  101*70, 5-procentow e l i s ty  Ban. 
L h ipo tecznego  112, 4 -procentow e b a n k u  k ra j. 99.60, 
4 i  pół prc. B anku  k ra j. 102*00, 5 -p rocen tow e kom u­
n a ln e  o b lig a c je  B anku  x ra j. 102*40, 4 -procentow e go. 
li cyjanie o b lig a c je  p rop in - 100*05, 4-procentow e gahe- 
pożyczki k ra jo w e z r. J89B 100*20, 4-procentO w a p o ­
życzka  m ia s ta  L w ow a 97*80, losy  tn reck ie  141*— 
m ark i 117*23, ru b le  253—.

B e r l l a  8 m arca . Z am kn ięcie  g ie łdy . B an­
k n o ty  a u s try a c k ie  85*35 (pod ług  ob liczen ia  p rocen to ­
wego. S p iry tun  —* . A u stry ack ie  k red y ty  213*—. D isc 
C om m uid i*  19170

N r m a A f a n  d n ia  8 m arca. G ie łda  z a g ra ­
n iczna. A nsw yacirip  ' re d y ty  213*70. /.o le j p ań stw o w a 
—*—. A lpiny — *—. JiiscoL tc 192*30. L au ra  —*—.

N A D E S Ł A N E .
(Zu tf  rubrykę Redakovn nie odpowiada.)

P r o m a q u  thwszistMciągnień r  1 W l 1 losów anstryaciicli
Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
eięgnień. — Ubezpieczenie losów od strai 

przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

Sokal i filien
Dom M i  wy i t a o :  wymiany

Adwokat
Dr. Tadeusz Bosaka wski

• ń i s d t  w  Ś n i a t y n i e .

Przyjechali do Lwowa d. 8 marca.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). Hr. 

J Koziebroaski z Semenowa, A. br. Horoch z Win­
niczki, J. br. Błażowski z Czeremchowa, J. Kobli- 
cha, M. Tischer i Ch. Rosenberg z Wiednia, M. 
Doschot z Bortnik, B Pilatowski z Brodów, J, 
Ujejski z Denysowa, J. Gołąbski ze Sławentyua, S. 
Zawistowski z Supran >wki K. Drohowski z Ka­
mionki
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(Dokończenie).

W drżących rękach obracał cztery złote 
monety, lecz nie mógł ich długo utrzymać, tak 
nim b o w iem  wstrząsało wzruszenie, — i rzucił je 
na pierwszy lep^zr numer Serce biło mu głośno.

W krtani go dławiło i oddychał ciężko, z 
trudnością.

Krupier zawołał raz jeszcze:
— Messieurs, faites vos je u x !
Krótka chwila, która Heesemu wydała się 

wiacznośc ą. a potem odezwało się:
— Rien ne va plus.
Wtej chwili ktoś ze stojących w drugim sze­

regu około stołu rzucił po przez głowy siedzą­
cych kilka sztuk złota na stół i zawołał:

Sur trois.
Dwie z rzuconych monet jednak nie padły 

na sukno, aie jedna potoczyła się na ziemię, dru­
ga wpadła do rulety.

Pomiędzy graczami powstało zamieszanie. 
Wszyscy byli oburzeni, niektórzy krzyczeli, inni 
nawet klęli. Krupier spoKojme zatrzymał maszy­
nę i zawołał:

—  Ri>n ne t a  j

H eese nie miał sił do przetrwania tej;
przerwy. Odwrócił się od stołu i ręką dotknął 
kieszeni, w której miał rewolwer. L’ylko już nie 1 
rr.ekau .. nie czekać dłużej.,, bo oszaleje...

Tyinezasem krupier uderzył łopatką w dzwo 
nek, który stał przed nim. Na głos dzwonka 
przybiegł służący i dostał polecenie wyszukania 
monety, która się pod stół potoczyła. Służący po­
szedł po latarkę i długi patyk, hakiem zakoń­
czony. Gdy powrócił z temi narzędziami, gracze 
musieli odstąpić do stołu i dopiero teraz służący 
wsunął się pod stół, z pod którego wreszcie po 
dłuższej chwili wydobył pieniądz. Poczekał jeszcze, 
póki nie otrzymał napiwka, gdyż w Moute Garlo 
nikt kroku nie uczyni za darmo i dopiero potem 

i zagasił swą latarnię i odszedł
Krupier, który w międzyczasie wydobył dru­

gą monetę z rulety, zakręcił teraz maszynę, rzu­
cił kulkę i zawował:

— Messiews, tout va!
Skacząca po rulecie kulka oznaczała dla 

Heesego jego los. Jeżeli padnie na jego nieko­
rzyść, wiedział, co ma uczynić.

Bieg kulki wolniał, ruchy jej stawały się 
mniej nerwowe, wreszcie załomotała po raz 
ostatni i stanęła.

— Zero.
W alka była skończoną, Heese był pobity. 

Nie posiadał już nic. Wiedział, że taka chwila 
przyjść musi, był na nią przygotowany, a jednak 
wstrząsnęła ona nim całym. Naraz ogarnęła Hee­
sego wściekłość, szał.

Stracił wszelkie panowanie nad sobą. Nie 
wiedział, co czyni. Nerwy go porywały. Krzyknął 
strasznym głosem .

— Gdzie jest dyrektor? Ghcę widzieć dy­
rektora ?

Nie wiedział właściwie, do czego mu jest;

: potrzebny dyrektor, lecz mimo to wołanie swoje 
raz jeszcze powtórzył. Gracze pozrywali się z 
miejsc, stojący bliżej niego odsunęli się.

Natychmiast przybliżył się do Heesego mały 
jegomość w czarnym długim surducie, ten sum 

] funkcyonaryusz banku, z którego Heese w pterw- 
| szym dniu swego pobytu w Monte Carto sobie 
J  zadrwił. Zapytał Heesego, czego sobie życzy i 
| począł go uspokajać. Zaraz też zjawił się drugi 
podobny funkcyonaryusz.

Heese krzyknął im, że chce widzieć dyrekto­
ra. Obaj funkcyonaryusze dali znaki porozumie 

I wawcze i natychmiast cała służba bezpieczeństwa 
i w sali stanęła gotowa. Heesemu zaś z największą 
uprzejmością oświadczyli, że go zaprowadzą do 

j  dyrektora.
Heese poszedł z nimi. Szedł jak obłąkany, 

nic nie widział, nic nie słyszał, a tylko ciągle 
dotykał ręką kieszeni, w której miał rewolwer.

Skoro tylko znaleźli się w atrium, zaraz 
mały jegomość zapytał Heesego tonem urzędo­
wym, czy chce on dlatego widzieć się z dyrekto­
rem, aby otrzymać viatique.

W tej chwili ogarnęła Heesego szalona 
wściekłość. Co, ci nędznicy śmią mu ofiarować 
jałmużnę na drogę, stoośmdziesiąt franków na 
bilei drugiej klasy do Berlina! Jemu. który im 
rzucił milion !

W tej wściekłości przyszła mu myśl, aby 
się zemścić na banku. W uszach zabrzmiały mu 
znów słowa, które niedawno usłyszał: takich lu­
dzi nie. szkoda, precz z nimi

Dobrze. Precz z nim. Zepsuje jednak ban­
kowi przynajmniej jeden wieczór, urządzi taką

scenę, że wszystkie dzienniki całej Europy będą 
o niej pisać. W ten sposób śmierć jego przynie­
sie pewien pożytek.

Nagle uderzył, z całą swoją siłą olbrzyma, ma­
łego jegomościa tak, że ten odleciał kilkanaście kro­
ków. Potem zwrócił się ku drzwiom środkowym, 
otworzył je tak gwałtownie, że zatrzeszczały w 
swej osadzie, pobiegł przez salę a nikt w pierw­
szej chwili osłupienia i przerażenia powstrzymywać 
go nie próbował i dotarłszy do stołu, przy któ­
rym przegrał swoje ostatnie czterdzieści franków, 
dobył rewolweru.

Gracze z krzykiem i wrzaskiem rozbiegli 
się od stołu. Kilka pań zemdlało.

Heese wyskoczył na stół, jedną ręką zerwał 
z łańcucha palącą się lampę i rzucił ją na zie­
mię, drugą wzniósł rewolwer do góry i krzyczał 
przeraźliwym głosem :

— Precz psy! Kto się przybliży, zginie!
Krupierzy uciekli przed rewolwerem.
Wszyscy w sali chowali się poza stoły i

sofy.
Heese począł nogami tratować i roztrącać I 

złoto — złoto, które przegrał — potem bankno­
ty — Jego tysiące, które od niego wygrano. Po­
tem zwrócił lufę rewolweru ku skroni. Rozległ 
się strzał i olbrzymi Heese padł najpierw na stół, 
potem stoczył się na ziemię, pociągając za sobą ' 
złoto i banknoty, które spadając, sypały się na 
jego zwłoki...

36 .

Skoro tylko minęła pierwsza chwila prze­
rażenia, natychmiast przybiegli krupierzy, aby 
strzedz rozsypanych po posadzce pieniędzy. Przy­
biegli też i służący i ostrożnie, aby 9wej liberyi 
nie powalać, przenieśli ciało Heesego do kąta sali.

Plamy krwi szybko wytarto.
Tymczasem i publiczność poczynała się u- 

spokajać. Kilka osób przerażonych tem, co wi­
działo, wyszło z sali. Większość jednak pozo­
stała i z ciekawością tłoczyła się około trupa.

Urzędnicy banku naradzali się, co uczynić 
ze zwłokami, jak je wynieść ze sali, aby jak naj­
mniej było skandalu. Zdecydowali się szybko. 
Posłali jednego służącego z odpowiedniemi wska­
zówkami do straży pożarnej, snującej się ua 
zewnątrz naokoło gmachu a sami podnieśli cięż­
kie ciało Heesego ku oknu, złożyli na parapecie 
i zasłoniwszy się markizą, strącili trupa na grz - 
dę kwiatów pod oknem rosnących

Tymczasem gracze na nowo już napływali 
do sali, a najwięcej z nich cisnęło się do stołu, 
na którym przed chwilą rozegrała się krwawa 
tragedya. Śmierć jednego miała im przynieść 
szczęście. Tak przynajmniej sądzili.

1 za chwilę ruleta poczęła znowu wirować, 
kulka znowu b motać i znowu odezwało się wo­
łanie krupiera :

— Messieurs. faites vos jeux!

K O N I E C

O fji.L0S2E.N I A
iw. O  w yrazu.

Owoce kandyzowane
w kci^.yjraoh 
po Z K- 20 h , 
i po 2 koron.

\  \ y s kg. po i k, 12  h. 
b w  k o l e ż k ó w  po i kor. 

D w iir Lapśzyn B rze iau y .

->•

3 t u

Drzewka owocowe
szlachetna w wybornych gatun­
kach za szkółki Państw a Dzików 

pod Tarnobrzegiem.
iBzozspy do zakładania sadów, 
jako to: Jabłonie, grusze, śliw  
ki, czereśnie, derenie 1 orzeczy  
w łoskie. Do naszego klimatu za­
stosowane, które okazały jnż naj­
lepsza rezultaty i wytrzymałość 

na wszelkie zmiany powietrza, j 
Cena sz tu k i:

=  Ś w i e ż e

Na Post

R y b y
morskie, rzeczne i żj l e s t a w ę ,

. upną majątku l..*!;,™ :
T poszukuję* Pośredn ictw a nie wyklu- 

czsts.. iwdan, poc/.ta Jeznpol.

oo drugi dzień świeże transporty otrzym uje  
zzczególniejzze gatunki dostarcza w  4 — 5 

d c i po poprzedniera zamówioniu, rówuiet

Zibfci Raki, Omary lip
. ,rńhie r y b y  wędzone, m arynow ane i ^kon- 

O a % 4  iftt 1X X ni6JSZ6 — '50 k .  serw ow ane w puszkach.

t » ®  ̂ „ więk. z koroną --'80 „! Świeże Kalafiory w łoskie,
"s u s z o n e  i konserwowane ’ • p jatk ach , Śliw  

Iki. M orele, G rosiki, Jab łk a, Brzoskwinie

oi}* zn»“ y  * obsługa ma- 
* V d l  U U s ł y ń  rolniczych, robi
nV„- aie/, ryiiiar.itwo, poszukuje posad y od 

7 kwiRtnia o. r. Kazimierz Polij, Litew ko, 
poczta Kom unio. $ 1

4 - 6  „ silne „ 1
starsze rodzące owoc z s il­

ną koroną 2- — „ 
dziczki ładne od 10 -2 0  hal.

Przy większych zamówieniach 
znaczny opust. Cenniki na żąda 
nie wysyła się opłatnie. Zamówie­
nia przyjmuje i odwrotnie załatwia 
l l i e h a ł  K u b ic a ,  Tarnobrzeg.

186

P n m n n i t i b  gospodarski poszukuje 
rU lliU t/l l  a  posady zaras. A d re s  P o ­
mocnik gospodarski W . G . poste restante 
K ołom yja. 3 *

Gos, odarz zaw odow y posinknja  
d sieriaw y do 400 m. 

z  gorzelnią lob bez, Z głoszen ie: „Ja strz ę b ­
ski —  Cieszanów 1-. jO

Zarząd Ogrodu na sprzedaż ce
Ijnlki -gonii wielkokwiatowej, dobierane 
w pięknych kolorscb, po 20 hal. sztnka. 

t<>3
A f l w k r .  szukająca pracy, przyjm ie  

t zaraz posadę gospodyni
lub dla wyręczenia starszej i zaopiekow a­
nia się chorą osobą, zna się na knchni i 
gospodarstwie m iejtkiem  i wiejskiem z wy­
kazami świadectw i rekomendaoyj. Z gfa-

J fo w o ś ć !
( / . .L f f a tw  na pnaho, wierzch i spód jedne- 
I M n t i l  y  kowy, obustronnie do użytku,
leoiuw ie i oiepłe po zł. 10*50, 18, 80 do 
22 zł.; atłasowe jedwabno po zł. 20, 20, 
30 do 40. Kołdry zwykłe od zł. 8 00, 4, 
0, 6, 7, 8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe je ­
dwabne po zł. 12-50, 14, 16, 18, 30 do 30.
I I o  ł n M P n  czysto włosisnne za 3 
I f i a l u I  d l i O  poduszki zł. 14, 16, i 8
20 do zł. 30. Materac, z morskiej trawy 
6*50, 7. 8 do 10  zł. Matoraoe sprężynowe 
po zł. 15, 18 do 24 Bieoniki iwy kie, po- 
dnsaki włoaienne i pierżaane, poszewki, 
prseśeieradła itd.
f t i n u ł n ć ó  I Maszyna parowa oda wie- 
n u w u o l #  I i a  1 ezyśel p e d .w k i ple
rsu n e  zupełnie jak  nowe pa 30 c: za 
kilo -  ylko w speeyalnoj pracowni koi- 

dar i materaców 43

itp. Suszone jarzynki konserwowane 
puszkach :

Groszek, Fasolka, Szparagi, Kar­
czochy, Kardony, Pieczarki itp

poleca i rozsyle starannie h&nd l

St. Markiewicza,

A  biuro Plobns. 191

Łwnw, B y n sk  41 i  48 .
Cenniki i broszurki gratis.

U*

M ajster  
B ł a ż e j  O i a e i e *

w  Brataeieach p. Gawłów, pow.
Bochnia, i6a

s z k l i  d a c h ó  w k i
w różnych kolorach ogniowo i to 
zaraz jjrny budowie, które poły­
sku ani koloru nie tracą nigdy. 
O i  1000 szt. 40 zł. Szklił już na 
kilku kościołach z dobrym skut­

kiem i pokrywał takowe.

I

Z a r z ą d  b r o w a r u  A rcy k slęe la  w Ż yw cn sprzedaje przez sw ego zastępcą I

«f. I le  S e e l e i h f r e u n d a  i  i y n a  ■
11I. Szyiuonow icaów  1. 8 — T e ł. fen u r . 762.

P iw o  c c u n k i c ,  j a m ę  j a k  pilzn eń sk ie. 
Jt"lwo n ad w o rn e *• tokowe (Hoflafelbrau), 
ł*iw o  eksportow e, Ż y ir le e k i  p o rte r i  k le .
W  oryginalnych beczkach i butelkach z o d staw  ą do domów. Ze mówieni a z pro- 

wincyi załatw ia lię  od w ro tn ą pocztą. 16 1

C J W A G A : „Porter“ i „ A le “  uznane są jako piwa knracyjne.

Koniczynę czerwoną,
białą, szwedzką, lucernę francuska —  ty-| 
motkę, buiaki pastewne — wsielkie nasio-i 
na i zboża jare — pod kontrolą krajowej 
Stacy: botauiciuo-roiniczej we Lw o w ie — ,

jako et Nawozy sztuczne
i T o m a i/ i; ;  wagonam i i w  m niejssych ilo­

ściach dostarcza najtaniej I90

B  H a n d l o w y
d la  r o ln ic t w a  I przemysłu, 

we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 3.

Józefa Schustera,
W« Ł »sw is, UL K w p e rk lk a  L 3.

(f)
CS

Ekonom rutynowany,
żonaty, lat 46, z małą familią, znający do- "
brze uprawę buraków cukrowych, chmie- _ .  „  ,  ,  , . . .  —  „  ....................................... , ,  , ,
larni i lasowość, z dobrami św iadectw am i O ud u b* k s id e g o  p o k o ju !  «  Pray zwunęcm fabryki ndało roi zię nabyć
Z w?.urewych gozpodarztw, posznknje po- t u ń o  8-oCo dywanów ściennych i 11 .0 0 0  dyw anów  przed W ika, tak, ie  jestem

* .dy zaraz. Poste rest. Nowestoło koło Pod-w moiności sprzedać £ * l a n a i V  (z cheullle) po oby-
wołcczysk. 39 wspaniały wM. W  U l i  j  dwóch stronach je-

dnaki, o pięknych trw ałych barw ach 10 0  em t. sze ro k i, 20 0  em t. d łu g i,  o pow a-
l l l h  n l / n n n m  i b“ych dezenUch : lew, samy, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty etc.

r i b d l Ł  IUU tSKUIlUIII I 4 T  p «  mi. a*SO U  M l l e ib ą .  * 9 1
pod zarządem, Z niższą szkołą Saczególnie poleca się, gd d e jest wilgotne m ieszkanie, gdyż d yw an y te aą grube i nie 
dubi&ńską, z dłuższą praktyką, przepuszczają w ilgoci,

z chJnbnemi świadectwami, po- P l f k & 6  d y w a n i l t i  p n e d  ł ó ż k a
s z u k u j e  m ie j s c a  na stół od 1 kwie- ty jg 0 po 70 ct. za  sa tnkę . I m

iulius Hoitasch, Goding, nr. 39, Morawa
obszarze dworskim W  Maohowaj, Setki podziękowań i obstalunków otrzymnję. Je śli się nie nadaje, przyjmuje się na-

poczta Pilzno. 181 pow rót bez trudności i zwraca pieniądze. 17 4

tniz. — Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem: Pisarz ekonomiczny na

— W g lS S U ^ i.

CAPILLATOR
jes t niedoścignionym leeaąeym środ­
kiem przeciw łysinie, jakoteś wogóle 
przeciw wszelkim chorobom kornym.

CAPILLATOR powodująeym
bujny, gęsty porost włosów i osuwają­
cym wypadanie włosów. Usuwa p n y  
pierwgzem użycia natychm iast łupleś, 
wypadanie włosów, posiwienie włoaów 
i użyciu im pierwotny, naturalny kolor. 
Użyoza oanom cudowną brodę i wąsy.

CAPILLATOR  ̂w oryginalnie
napełnionych flaukaob, zaopatraonyoh 
utarką ochronną, po 5 koron, sa po- 
przedniem nedeełaniem naleśytoóei lab 

za zalicaką.
G łów ny skład: apteka pod „Królem 
w ęg ie rsk im 1' ,  B u d a p e sz t, uU ea M a- 
rokańp^a ± — Jedyny skład dla 
G alley i i B u k o w in y : ZYGM CKT 
XCL’J E B , „apteka pod srebrnym 

•>rłem,‘ we L w ow ie. 73

Pierwsze gal. Towarzystwo akcyj.
d la  p r i e a y i l a  e h e m łe a n e g o

(przedtem : „S pó łka  k o m andy tow a J u l ia n a  W ang*“ we L w ow ie , 
ol. K ośe iaaak l 10, p a r te r )

1 5 ;  poleca

j f a w o z y  sz tu c z n e
G w a r a n e y a  s k ła d n ik ó w .

Cenniki ua żądanie wysyła aię odwrotnie. 
Ipeeyalne nawaiy pod Kartofle, Burmki,

C h m ie l ,  T r u s k a w k i  i  D n t w a  m w e e ew e .

♦ylko 
w łasnego  
wyrok o

Stado w Sorskiem
z o s t a n ie  d n ia  1 5  m a r e a  1 9 0 5  w  d r o d z e  d o b r o w e l*  
n e j  p u b l ic z n e j  U e y ta o y i  r o z s p r z e d a n e ,  — n a  sprze*  
d a ż  1 0 8  k o n i .  — Bliższych szczegółów udziela zarząd dóbr 

T o r s k le ,  stacja kolei, telegraficzna i poczta w miejscu

CZOKOŁADY
CIASTKA BO KUBbAPT
C U K IE R K I
NA W ETY
KAKAO
PIEC ZY W A  A
I>0MIE8ZK1*KAWY

C H O C O L A T
L O B O S I T Z "

R uch  pociągów ko lejow ych
o b o w l ą n t ą e y  z d n ie m  9 0 .  I lp e a  1 9 0 4  r e k u .

(Czas ś r o d k o w o -e n ro p e js k i) .

P u CIĄG 
p»sp. |osob.
jrn y e h . o g.

Ieksn,

2-31 —

S.2

1-30

7-30
7-40
7-45
8-00 
8-10 
8-20 
8-55

1002
10-20
11-28
1*10

-  435

4-45
5-08 
5-30

— 5 *0

— 5-60

8*40|

Do Lwowa a
(nu dw oraee g łów ny)

(Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa D elaty- 
na  (o4 l/10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhometbn, 
Czndina, Serethn, Radowieo. Dorny W atry  i Soczawy 

K rakowa, (Berlina, W rocław ia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi), W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Graymafowa
Krakowa, (Berlina W rocławia, W arszawy, Wiodnia, Karlsbadu, 

P ragi) Orłowa, Nowego Bąoza, Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, W ieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, Czortkowa, K a ło m , Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 Jo 
30/9 w niedzielę i św ięta) Kiirózmozó (od 1/5 do 80/9 wł.), 
Brodiny, Pntny, Su cza wy, Dorny Wyt.ry (od 1/7 do 31/8) 
Seretu u, Berhometbn 

Rawy rnskięj, Sokala 
Podwołoczyik, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocanego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaozowa, Potutor,
•Jaworowa
K rakow a, (Berlina, W rocławia, Warszawy, W ieduia, Karlsbadu, 

Pragi) Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezo Lanoroz (Pesztn)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaczowa, Potn tor, Kórbsmezo 
Uawocznogo, Kałmsiu, Ohyrowa, Borysławia^ Rocha winy 
K rakowa (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arU badn, P ragi), N. 

Sąoaa, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwoniosa, Safaoka. 
Chyrowa

ickan, Caortkowa. K ałusza, Zaleszczyk, Koomania. Nowosieliey 
praez Zuozkę, Wyżniey, Serethn, Snczawy, Radowieo 

Podwołoozyok, (Odessy, KLówa), Brodów, Gnymałowa, Hnsia- 
tyna, Kopyczyniec, Aozowy 

T nchli (od 15/6 do 8019), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potntor, 

Zaleszczyk, H usiatyna, Iwania past., Skały, K opyczrniet 
Krakowa. (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi' 

Otwięcima, Sochy. Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembica, Samoora, Chyrowa 

Ickan, ziydaozowa, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Gzudiaa, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 86/6 do 15|9), N . Sąoaa, O r­
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa

0,

lokan (BokaresztnL Potntor, ziydaezowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, 
Husiatyna, Kóicamszó, Nowosieliey, DornyHusiatyna, Kóroamszó, Nowosieliey, Dorny Watry, Suuzawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia. W iednia, Warazawy), Pragi, 
K ariibadh, Oświęoima, Wielicaki, Lubaczowa, Taruobrze- 

'wonioza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
hyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 

,** . (Odessy, Kijowa;, Brodów, Kopyoayniec, Zalcsz- 
■  cxy£ Szały, Iw ania  pnitsgs, H usiatyna
' Lawooznego, (Pesztu), Chyrswa, K aiusza' Borysławia, Kochawiny

10-00
10-20

I pociąg 1
I P»'P. |oMb. |

1 —

1 251 —

[ _

410 

- —|
—

— 6-80
— 6-45
— 6-50
8*S5 —

— S-35

— 910
— 9*35— 10-36— 10*45-— 10*50

—
2-4G —

1 —

3*00
— 3-8o|
— 6-401
— 5*481
»_

6*40
— 7*06
— 9*00— 10*05— 10*42

— 10-55

— 11-00

11-05
11-10

Ze Lw«w« de
(a dwsrsa gtów nogo)

K raksw a, (W iednia, W rscław ia B erlina, Warszawy, Pragi, 
KarUbadn), Rszwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącaa 

Iekan, (Jasa, B ukarsutn , C onaiauy), K drdsaezS (od 1/5 ds % 9 ) , 
ałob. rang.. Seretu. Beruomsthn, Borodiny, Suesawy, Dor­
ny Watry, KoomanL*

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B e.lina, P rag i, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztii, Sambora, Sanoka. Mes0 Laboreia, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 
liaakl, Oświęoima

Ickan, (Jasa, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potntor, K&rós- 
mezo, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Dorna 
W atjy (od 1(7 ds 31/8), duoshwj 

Podwołscaysk- (Kijowa, Jilessy), Bredow, Kopycayniee, H usiatyna. 
Czortkowa

Lawooznego, (Pesata), Drohobyeza, Boryaławia 
Jaworowa
Krakowa, W iednia, Wrocławia, Berlina, P rag i, K arlsh»Jui Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezm , Za­
kopanego (y. Kraków od 25/6 do 15/91 

Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
manowa. Iwsnieza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego S a O r ­
łowu (od 1/7 do 15(9), Oświęcima 

Lawooanego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodorow 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potntor
Czernlowieo, Delatyna Zalswezyk, Nowosieliey

Kopyczyniec, Ozoit-
   , pustego, Drzymałowa

Iekan, (Bsiuszan, Jaśs, Bukareśatn), K a ła su , Żydaczowa, Czortks- 
wa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórósmszó, Koomania, Dorny
Wai 

Krakowa, 
sła,
Oświi

Taehii

a try , Suozawy, Nowoaielioy 
, (Wiednia, W rocławia, Berlina, Pragi, 
a, Chabówki, Zakopanego, W iśliczki, N. i

. Kariabadu), Ja -  
Sącza, Lubaczów'

d» 30/y wł(od 15/6 do 30)8 włącznie), Skolego (od 115 d» 3 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Ohodorowa. K ału si, 

Rzeszowa, Lubaaiowa, Ciiyrswa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaezowa
Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, Warszaw;’, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa. Mezó-Labsrai, (Pesztu). rŃ. Sąoza, 
Orłowa, Oświęoima 

Łtkwocznego, (Pesata), Chylona, Borysławi* Kałusz*
Rawy rnskiej, Sokala 
Pedwołocaysk, (Kijowa, Odsssy), Brodów 
Prsem yśia (od 1/5 do 30/9 wł.), Ohyrowa, N Zigórza 
lokan, Czortkowa, & aless«yk, Delatyna, Wyżnioy, Nowaeiaiiuy, 

Berhomethu, Csudina, Serethn, Brodiny, Dorny Watry, Suesawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warsaawy), Ohyrowa, Rymano­

wa, Iwoniosa, T arnobm gu , Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i  od 10/9 do 80/4), Jasła 

Podwsłoezysk, Brodów, Kopyozyniee, Iw ania pastego Pstu tor 
Skały, Hnaiatyna, Zaleaioayk, Grzym ałów.

Stryja
Rawy rnskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

815

N a dw orzec „Podzam eM * 
Tarnopola, Borek wielkich, G zymałowa

— 1 odwołocaysk, (Odessy, Graymałowa, Husia-

606

Podwołootyek, (Odessy, Kijowa), Brodów. . . . .... . -
jyozym e .

Podwołoczysk. (Odeaay, Kijowa), Kopjrezyniee, Zaleezcayk, Petn- 
tor, Iw ania pnstegn, Skały, H usiatyna, Brodów, G nym al.

Kijowa)’, 
c, Czortki

Brodów, 
owatyna, Kopyczyniec,

(Odessy, I
p n s te g n , skały , H usiatyna, Brodów, b

1 odwołocaysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
ezyk, P o tn to r, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna

Z d w e re a  0P » d aam eze '
Psdwełocaysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, H usia­

tyna, Caortkowa
Tarnopola, Potntor

' rołoczTik %  ____  łi
cayk Hnaiatyna, Skały

Brodów, Kopyazyniec, Zalssz- 
lw ania pnstego, Grzymałów*,

PodwbłociTak (Kijowa, Odeasy), 
cayk, Hnaf "  “
Czortkowa

Podwołoesysk, (Kijowa, Odeaay), Brodow
Podwołoozysk, Brodów, Kspyozyniac, iwania pustago, Skały, 

Potntor, Hnaiatyna, Zsleaiauyk, Graymałowa

Uwag*: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo-auropejzkr jeat późniejszy o
86 minut od czasu lwowskiego. — Zwykle Wety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkładj jazdy itp. nabywaó można w biurze miejskiem c. k. kolei pań­

stwowych, pasaż Hausmana L 9, przez cały dzień.

Wydawca i od powiedział nj redakfćr F i a t  on Ko s t e c k i . Z drukami i litagraii Pilleia i Spółki.


